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Elita i ciury Elita“ w polityce międzynarodowej 


Wedle projektu p. Sławka przyszły Senat 
tna być wybierany przez około -30.000 ludzi, 
należących do elity z tej racji, że otrzymali 
dwa czy jeden z dwóch krzyżów wojskowych. 
Są wprawdzie w Polsce trzy takie krzyże: 
Virtuti militari, Krzyż waleczności i Krzyż nie- 
podległości, ale tylko posiadacze pierwszego i 
trzeciego otrzymać mają przywilej należenia 
do elity; tylko oni będą wybierali pierwszy Se- 
nat wedle nowej konstytucji. 

Przy ostatnich wyborach do Senatu w listo- 
padzie 1930 było uprawnionych do głosowania: 
w całej Polsce 10.9 milionów wyborców, z 
których 6.9 milionów zrobiło z tego prawa u 
żytek. Jaka proporcja zachodzi między prze- 
szło 10 miljonami w przeszłości, a 30.000 w 
przyszłości! Wedle pojęcia autorów nowego 
projektu poprzedni wyborcy zostają zdegrado- 
wani do roli ciurów, podczas gdy znikomy uła- 
mek awansuje do godności wyborców. 

Z jakiej racji ten awans? Mówią: oni wal- 
czyli o niepodległą Polskę. Dotychczas ucho- 
dziło za pewnik, że cały naród zrobił wysiłek 
dia osiągnięcia tego celu — także poprzednie 
pokolenia położyły fundament 
„która wyrosła po wojnie światowej. Teraz ma 
powstać nowa „prawda“: chłopi, robotnicy, 
młodzież i starsi — wszyscy, którzy walczyli, 
a mie mieli szczęścia „wyróżnić“ się, czy wpaść 
komuś w oko, aby przypiąć sobie do sukmany 
czy surduta krzyż, mają stracić prawo wyboru 
do Senatu, które posiadali od 1922 r. Zwracają 
też uwagę, że realizacja tego projektu równa 
się zupełnemu wyłączeniu wszystkich mniej- 
Sszości narodowych od udziału w wyborze Se- 
natu — niema, albo bardzo mało wśród posia: 
daczy wymienionych krzyżów jest Ukraińców, 
Białorusinów, Żydów, Niemców i t. d. W ten 
sposób realizuje się „ideal“ państwa narodowe- 
go i w ten sposób jedna trzecia ludności idzie 
do ciurów. 


Jeszcze o elicie 


„Czas“ jeszcze powraca do dławkowej „elity“. 
Nienawistną mu jest demokracja i „sejmokracja”, 
ale pomysł „elity“ kryje zawsze pewne niebezpie- 
eńsiwa — nawet gdyby chodziło o zamiar opar- 
ĉia się na jednostkach, górujących nad otoczeniem 

lentem, wiedzą, umysłową kulturą. Już samo 
qytknięcie granie takiej elicie byłoby rzeczą 

Tudną. Oczywiście łatwiej jest oprzeć się przy 
Brokjamowaniu uprzywilejowanej elity na pew- 
ych cechach zewnętrznych, które bez: trudności 
„0Żną poznać i skontrolować. Ale o tem wyraża 
SIĘ redaktor „Czasu“ tak: 

ą adj to rzeczywiście wyjście łatwiejsze; że by- 
dop,  Padnięciem z deszczu pod rynnę, wykazał 
wią nasz onegdajszy artykuł wstępny, oma- 


Daję) zamierzoną reformę konstytucji", 
„Prolia EE ONR 
po wielki! elity nie jest zresztą nowy, a już 


rozwigzalii „wojnie próbowano go pozytywnie 
„sake Zaz i ASzyzm włoski polega w gruncie rze- 
sd naśladow gie uprzywilejowania elity, — a je- 
pW” založen — hitleryzm — wyszedł z tego sa- 
koty przykłag: Ale właśnie w Niemczech mamy 
a nawet skarsi jak łatwo pojęcie elity wypaczyć 
puszczone Na. lurować. Żywioły, które tam do- 
iy do władzy, zaledwie w drobnej 


Mussolini, jak wiadomo, z pogardą traktuje de- 
mokrację. 

Solą w oku są mu i takie zjazdy międzypań- 
stwowe, gdzie obok mocarstw o światowych inte- 
resąch reprezentowane są państwa o ograniczo- 
nym zakresie wpływów — w imię — jak sarka 
— demokratycznej zasady równości. To jest zda- 
niem „duce“ też zwyrodnienie demokratyczne — 
wieczna złudą, wieczne kłamstwo równościowe. 
Naprzykład taki zjazd gospodarczy w Londynie. 

Wystarczyłoby zwołać te kraje, które mają inte- 
resy światowe (mondiali), a liczba ich nie prze- 
kracza tuzina. Gdyby wśród nich doszło do poro- 
zumienia — pokój gospodarczy nastałby dla 75 
procent całej ludności świata. A to automatycznie 
odbiłoby się i na mniejszych krajach. 

Nie chodzi nam iu o kwestjonowanie rozumo- 
wania, że przy mniejszej iłości partnerów mogło- 
by łatwiej przyjść do porozumienia, ale o stwier- 


dzenie faktu, że w atmosferze dyktatorskiej tem 
jaskrawiej wypowiadać się może myśl nielicze- 
nia się z opinją narodów mniejszych. 

Goprawda, Włochy, które Mussolini zalicza 0- 
czywiście do pierwszej kategorji — mocarstw — 
nie posiadają światowych interesów gospodar- 
czych: ani nie mają wielkich posiadłości kolonjal. 
nych, ani — rozgałęzionego przemysłu. 

Spore zaludnienie — ponad 40 miljonów — nie 
odgrywa tu większej roli. 

łochy wyrosły na czynnik politycznie ważki 
tylko na tle zręcznego wyzyskiwania politycznej 
konjunktury powojennej: wyszukiwania różnych 
dróg osłabienia wpływów francuskich. Tym apo- 
sobem wdzierają się one do owej „elity“ mocarstw, 
które winny, wedle Mussoliniego, decydować o po- 
lityce światowej. Mussolini otwarcie obwieszczą, 
że i w polityce międzynarodowej więksi mają 
rozkazywać, mniejsi słuchać, 


Podwójnie smuíne odezwy 


Przysłano nam dwie odezwy, nawołujące spo- 
łeczeńsiwo do piriknia budowy szkół 'powsz., 
albowiem „setki tysięcy dzieci pozostaje rokrocz- 
nie poza szkołą, zwiększając liczbę analfabetów, 


' ale nadto i te dzieci, które maja szczęście dostać 
pod budowę. | F Ja e 


się do szkoły — muszą się uczyć w ciężkich dla 
młodej istoty warunkach, w salach ciasnych, — 
przepełnionych, niehigienicznych, iiedość oświe- 
tlonych, żle umieszczonych itd. W tych warun- 
kach doznaje uszczerbku nietylko poziom naucza- 
nia, ale także przedewszystkiem zdrowie dziecka“. 

Smutne i bolesne sprawy poruszają te odezwy. 

Ale równocześnie budzi się pytanie, jak mogło 
się słać, że nasze szkolnictwo powszechne zmaj- 
duje się w tak opłakanym stanie, że brakuje mu 
wielokrotnie dachu nad głową! Na innych odcin- 
kach budowano luksusowo — nawet „bez rachu- 
by“ (budownictwo pocztowe za ministra Miedziń- 
skiego), a tu szkolnictwo apeluje do ofiarności 
publicznej (przyczem pod odezwami, jako wice- 


prezes Towarzystwa popierania budowy szkół po- 
wszechnych, podpisany jest wiceminister oświa- 
ty. p. Kazimierz Pieracki). 

Niema tu żadnego zaskoczenia, żadne katastro- 
fy nie wywołały ubytku lokali szkolnych — po- 
prostu zaniedbano tę sprawę latami, a ilość dzie- 
ci w wieku szkolnym tymczasem wzrastała. Na 
budówę szkół muszą się znaleźć fundusze państwo- 
we, bo to jest elementarna konieczność państwa. 

Zmiany programów, zmiany podręczników, no- 
we mundury z barwnemi tarczami — to są rze- 
czy napewno nie tak naglące, jak umożliwienie 
nauki szkolnej setkom tysięcy dzieci. A tyle uwagi 
na tamtych sprawach skupiono, 

Tu nie może państwo stanąć bezradnie į szu- 
kać pomocy u ludzi dobrej woli. Na to powinny 
iść pieniądze podatkowe, a nie datki: to nie tajna 
oświata w byłym zaborze rosyjskim, lecz szkol- 
niciwo państwowe, które nie w rabatach np. po- 
siadać winno stałe źródła egzystencji. 


Choć nie komunistyczne, ale „radykalne“ 


Pod powyższym tytułem ogłaszaja „Wia- 
domości Literackie" (Nr. 506) następujący 
list świetnego obrońcy Leona Berensona do 
redaktora p. Mieczysława Grydzewskiego: 

Drogi Panie Mieczysławie. 

Kiedy kilka dni temu mówiłem Panu, że jadę 
do Lublina na występ obrończy, nie wiedziałem, 
że na forum Sądu wypłynie sprawa „Wiadomo- 
ści Literackich". Rzucono bowiem tam na „Wia- 
domości* „straszliwe“ oskarżenie i o tem pragnę 
Pana poinformować i prosić zarazem, aby się Pan 
miał na baczności, bo... może Pan wpaść w moje 
szpony adwokackie. 

A teraz do rzeczy. Przeglądając akta sprawy. 
znalazłem tam w zeznaniu pewnego funkcjonarju. 
sza urzędu śledczego, speca od komunizmu, wy- 
wiadu i inwigilacji, następujące uwagi, które 


części uchodzić mogą za elitę, znaczna ich 
większość — na niższych stopniach hitlerowskiej 


hierarchji (czy tylko na niższych? Przyp. Red.) ; 


to szumowiny społeczne...“ 

Wogóle „Czas“ nie uważa tej kwestji za za. 
mikmiętą. Sądzi, że sprawę elity trzeba wszech- 
stronnie przemyśleć, a „publicystyczna dyskusja 
na ten lemat przyniesie niezawodnie bogaty ma- 
terjal, którym będą mogli posłużyć się przyszli 
twórcy nowej konstytucji". 

Słowem, projekt pp. Cara i Sławka nie znalazł 
miru wśród konserwy typu krakowskiego i ra- 
dziwiłłowskiego, i 


| 


przytaczam w dosłownem brzmieniu (t. II, karta 
148 verte): „Wyjaśniam, że „Wiadomości Lite- 
rackie“ są czytane wyłącznie przez komunistów, 
jako prasa legalna... u oskarżonego R. znaleziono 


, druk-pocztówkę czasopisma o kierunku komuni- 


stycznym „Wiadomości Literackie". 

Badany przez mnie na rozprawie, oświadczył 
ten pam, że „Wiadomościami Literackiemi“ spe- 
cjalnie nie interesował się, że nie zna składu re- 
dakcji, ale że jest to pismo komunizujące, a na- 
wet „bezwzględnie komunistyczne”, Przypomnia- 
łem mu wówczas kilka głośnych nazwisk i jedno 
bardzo historyczne, których prace drukują „Wia- 
domości", zwróciłem mu uwagę, że jego insynua- 
cje są obelgą dla nich — nic nie pomogło. Trwał 
uporczywie przy wypowiedzianej opinii. 

Dopiero w drugim dniu procesu zjawił się w 
Sądzie i pouczony z pewnością przez swoich 
zwierzchników, oświadczył, że cofa określenie 
„Wiadomości“ jako pisma komunistycznego, u- 
trzymuje jednak, że jest to pismo radykalne. 

Może Pan teraz odetchnąć. Ale proszę pomyśleć, 
jak lekkomyślnie i przy zupełnem braku poczu- 
cia odpowiedzialności igra taki urzędnik losem 
pisma, instytucyj, ludzi. Z jaką łatwością wiła- 
cza w „komunę“, jaką stwarza atmosferę i jak 
wpływa na wyroki sądowe, które decydują o wol- 
ności i życiu człowieka. 

W tym wypadku uląkł się nazwiska i cofnął, 
ale ci bezbronni. — giną bezpowrotnie. 

Ściskam dłoń Pana. Leon Berenson, 


Potęga 
znachorstwa 


Rozmowa przeszła na tory polityczne i— 
jak to obecnie zwykłe bywa — zatrzymała 
się na łaszyzmie, 

— Mówcie, co chcecie — wywodził star- 
sZy pan, którego tyłułowano panem radcą 
— ale nigdy nie uwierzę, że te 17 milionów 
Niemców, które głosowały na HITLERA, to 
same kretyny i matoły, lub że te masy, na 
których opiera się obecny system rządze- 
nia we Włoszech, składają się z samych 
głupców lub krwawych zbirów. Nie jestem 
politykiem i dlatego patrzę na ie rzeczy 
objektywnie i bez zacietrzewienia partyjne- 
go. Ma ten ruch widocznie w sobie jakieś 
siły żywotne, które sprawiają, że to łu, to 
tam, to w Szwajcarji, to w Irlandji wybu- 
cha, i ma widocznie w sobie jakąś moa 
atrakcyjną, która sprawia, że masy, werbue 
jące się z różnych sfer społeczeństwa, idą 
za tym ruchem. Ponieważ nie rozumiem fa- 
szyzmu, nie potępiam go tak, jak wy, po- 
litycy, to czynicie, 


— Psychoza, panie radco, nic innego 
tylko psychoza — odezwał się inżynier, 
' W wiekach średnich zdarzało sę, że cała 
ludność miasta lub całej prowincji opusz- 
czała swe domy i szła procesją od miasta 
do miasta, od wsi'do wsi, to śpiewając po- 
bożne pieśni, to biczując się, to zadając so- 
bie wzajemnie krwawe rany, to znowu wy- 
prawiając orgje bachiczne. A pochód krzy- 
żowy dzieci, podczas którego zginęło w ła- 
lach wód, w wąwozach górskich od zimna, 
od głodu i chorób zakaźnych kilkadziesiąt 
tysięcy dzieci — czyż to nie była psychoza? 
A pojawiające się od czasu do czasu w 
Rosji ruchy sekciarskie, podczas których 
ludność zamykała się z dziećmi i całym do- 
bytkiem w drewnianej cerkwi i sama pod- 
palala się, aby żywcem wraz z cerkwią 
spłonąć?  Dlaczegoż faszyzm nie ma być 
nowoczesną odmianą takiego szału tłumne- 
go, który dzięki poczcie, telegrałowi, tele- 
fonom i udoskonalonym środkom lokomocji 
ogarnia już nie miasta i prowincje, lecz całe 
kontynenty? 


Tu zabrał głos lekarz: 


— Przepraszam panów, że ja, jako laik 
w sprawach społecznych, pozwalam sobie 
zabrać głos w tej dyskusji, lecz mam wra- 
Żenie, że mamy tu do czynienia z zjatwi- 


skiem podobnem do tego, z jakiem my le- 
karze często spotykamy się w naszej prak- 
tyce lekarskiej, Zostaję wezwany do chor 
rego. Badam go, stawiam djagnozę è przepi- 
Przepisuję 


suję lekarstwo, Nie pomaga. 


Historia 


Władysław Tatarkiewicz: _ Historja 
filozofji, w dwuch tomach. Wydanie dru 
gie, Lwów, wydawnictwo Zakładu Na- 
rodowego imienia Ossolińskich 1933, 


Pierwsze wydanie pojawiło się w 1931, 
rozkupione więc zostało w bardzo krót- 
kim czasie, choć to są dwa duże tomy, 
jeden liczy 400, drugi 300 stronic. Kon- 
kurencję może tej książce profesora 
warszawskiego tworzyć tylko histogja 
filozofji Heinricha, profesora krakow- 
skiego, która wyszła w 1925 r. i zapew- 
ne już także rozkupiona została. W 
Polsce zaczyna się głód filozołji Nie- 
tylko mamy sporo uniwersytetów, ale i 
zwykli ludziska, oszołomieni mnogością 
wrażeń współczesnych, chcieliby na nie 
spojrzeć z filozoficznego punktu widze- 
mia. Nie wiedzą, że lepiej sobie trzymać 
jednego własnego dobrego filozofa, niż 
kręcić się wciąż w tym bazarze, który 
się nazywa historją filozofji, Co prawda 
zwiedzenie takiego bazaru daje też lu- 
dziom pewną złośliwą satystakcję: że 
skoro tyle systemów filozofji istniało i 
istnieje, to zapewne wszystko razem 
lekceważyć sobie można. Z różnych po- 
budek ludmie kupują sobie książki, nie- 


Nr. 182. Piątek, 11 sierpnia 1933 r, 


Arbitraż 


Związki górników postanowiły od 
powiedzieć strajkiem demonstracyj- 
nym na nową obniżkę płac, jaka świe 
żo spadła na górników wszystkich zą 
słębi. 

Spadła? Nie. To arbitrowie (roz- 
jemcy) po „gruntownem”* zbadaniu 
argumentów stron, przedsiębiorców i 
robotników, uznali za sprawiedliwe 
i słuszne dalsze obniżanie marnych 
płac górniczych, W sporze na Gór 
nym Śląsku decydowała komisja, w 
sporze zagł. Dąbrowskiego i A e 
skiego jeden arbiter. . 


. . . . 
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+ © „ Taki arbitraż jest SE na 
rękę przedsiębiorcom. W każdej chwi 
li mogą obniżyć płace według swego 
TÓW poczem arbitraż . . . 

+ se% v s.q „ uUrwie kilka 
Kod od: 'kilkunastoprocentowej ob 
niżki, zarządzonej „na pokaz" przez 
przedsiębiorców i robotnicy padają 
ofiarą „chytrej mechaniki" arbitrażo- 
wej. Nic tedy dziwnego, że prasa 
rządowa domaga się wprowadzenia 
przymusowego arbitrażu w formie de 
kretu. Taki przymusowy arbitraż 
wydałby robotników na łup dzikiej 
zachłanności kapitału i uczyniłby z 


nich jego niewolników. 


Robotnicy są zasadniczo przeciwni 
arbitrażom w sporach ekonomicz- 
nych, zdając sobie sprawę, że roz- 
strzyga tu siła, Tylko w wyjątko- 
wych wypadkach, kiedy skład komi- 
sji arbitrażowej, lub osoba arbitra, 


mocniejsze lekarstwo, podwajam dawki, ale 
i to nie odnosi skutku. Dochodzę do wnio- 
sku, że proces gnilny już się rozpoczął i że 
wymagany jest zabieg chirurgiczny. Żeby 
„uratować i uzdrowić człowieka, musi on 
zgodzić się na utratę ręki, nogi czy cho- 
ciażby wyrostka robaczkowego, Nikt na 
taką rzecz chętnie się nie godzi. Wówczas 
wzywa się drugiego, trzeciego, czwartego 
lekarza, a gdy opinja wszystkich lekarzy 
jest zgodna, że operacja jest niqzbędna, 
wówczas chory za poradą ciotki lub sąsiad- 
ki wzywa znachora, 1 wiecie państwo, co 

stwierdziłem? Do znachorów udają się nie- 
tylko ludzie ciemni, ale także z wyższem 


filozofji 


którzy po to, aby móc ich nie czytać ale 
mieć w rezerwie, inni aby móc o nich 
rozmawiać bez przeczytania, — nor- 
malna konsumcja wynosi może 30%. 


Pisać historję filozofji jest tak samo 
trudno jak historję literatury. Z posło- 
wia, którem prof. Tatarkiewicz zaopa- 
trzył swoją książkę, dowiadujemy się, 
z jakiemi skrupułami się porał, zanim 
ją w ten właśnie sposób ułożył i napi- 
sał, Można historję filozofji napisać tak 
jak się zwykle dotychczas pisze historje 
literatury: to znaczy uważać, że naj- 
ważniejsi są twórcy, i cały materjał tej 
nauki traktować jako emanację ich in- 
dywidualności, — czyli, że indywidual- 
ność byłaby jedynem i  tajemniczem 
źródłem wszelkiej rozmaitości w danej 
dziedzinie, Albo też można iść proble- 
mami: rozważać jak się do pewnych 
problemów ustosunkowują poszczególni 
filozofowie, traktować sam problem, sa- 
mo zagadnienie, np. zagadnienie atomu, 
zagadnienie Boga, duszy, prawdy, war- 
tości, jako zagadnienie, które żyje nie- 
jako odrębnie i jak jednolite pasmo 
tkane jest przez różne ręce. Taką hi- 


storję próbował — co prawda kompila- 


nego stosunku do przedmiotu sporu, 
robotnicy mogą się godzić na arbitraż. 
Jestto możliwe wtedy, gdy robotnicy 
mogą powołać na arbitrów ludzi, do 
których mają zaufanie. « . . . . 


daje rękojmię bezstronności i rzetel 
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ar: Hiatwo sobie M a 
jęki byłby wynik ostatniego strajku 
włókniarzy, gdyby arbitraż miał w 
nim ostatnie słowo, Włókniarze wy: 
grali strajk dzięki swej imponującej 
wytrwałości i solidarności i... brako 
wi arbitrażu. Wszystkie zatargi eko- 
nomiczne ostatnich lat w Polsce, roz 
strzygane przez arbitraż, kończyły się 
porażką lub klęską robotników. I ina- 
czej być nie może: wpływ kapitału 
na politykę w państwach jest tak du- 
ży, że żaden czynnik państwowy nia 
wystąpi przeciw interesom kapitali- 
stów, 

‘s 


Z.obu orzeczeń arbitrażowych w 


sprawie płac górniczych, drugie orze- 
czenie jest szczególnie oburzające. 
Przedsiębiorcy wszystkich  zagłębi 


domagali się 15% obmiżki płac. Ko 
misja Arbitrażowa dla Górnego Ślą- 
ska ustaliła 6% obniżki, arbiter zaś 
dla obu innych zagłębi — od 10% 
do 15%, czyli prawie uznał w pełni 
uroszczenia baronów węglowych, Mo 
tywacja tego orzeczenia przynosi za: 
szczyt samemu orzeczeniu, Oto zda 
niem p. arbitra górnicy właściwie wy 


śralij albowiem mieli już obniżone 


wykształceniem, ludzie, wyzuci ze wszel- 
kich przesądów, zabobonów, ludzie trzeźwo 
na rzeczy patrzący. 

Porażony wstrząsem wojennym świat jest 
ciężko chory. W ciągu 15 lat stosowane 
środki zawiodły, Zwoływane konsylja le- 
karskie w rodzaju konferencyj rozbrojenio- 
wych, konferencyj gospodarczych i t. p. 
wszystkie co do jednego zawiodły. Przy 
chodzi dr. Socjalizm i powiada: Potrzebna 
operacja. Potrzebna amputacja ręki, ampu- 
tacja łapy kapitalistycznej, która dławiła 
wszystko w swym uścisku, a z konsumenta 
ostatnie soki wyciskała, ? panowie chce- 
cie, żeby ten chory z miejsca zgodził stę 


cyjnie — pisać St. Brzozowski w swo- 


ich broszurkach wydanych u Arcta. 
Dzisiaj ten sposób jest szczególnie 
wzięty. Jeden filozof przejmuje od dru- 
iego pewien problem, wynajduje w 
nim nową stronę, opracowuje ją i po- 
daje dalej, Oczywiście problemy napły- 
wają też coraz to nowe; wytwarza je 
„duch czasu” (np. rozwój nauk przyrod- 
niczych, humanitarnych, odkrycia, woj- 
na) i są też myśliciele szczególnie po- 
mysłowi w rzucaniu właśnie nowych 
wątków ideowych, choć słabi w rozu- 
mieniu i opracowaniu myśli już uoby- 
watelonych. (Zdaje mi się, że właśnie w 
tej książce wyczytałem, że gdyby filo- 
zofowie wzajemnie zrozumieli się cał- 
kowicie, nie tworzyliby nowych filo- 
zofij). Ten drugi sposób, według które- 
go głównym bohaterem filozofji jest ca- 
ła ludzkość i jej zagadnienia, a poszcze- 
gólni filozofowie niejako dzierżawcami 
odcinków, jest — że tak powiem — de- 
mobraątyczniejszy i nowocześniejszy. 

Prof, Tatarkiewicz musiał jednak w 
swojej książce połączyć obie metody: 
przechodzić historję filozołji według o- 
sób, i według zagadnień. Przecież to mu 
si być nietylko wykład dogadzający am- 
bicjom i  aspiracjom autora, któryby 
przy tej sposobności także własne po- 
ślądy mógł głosić i swojem światłem 
inne światła oświetlać, lecz książka mu- 
si służyć także uczniom uniwersytetu 


płace o 15%, orzeczenie zaś jego 
przywraca części górników do 5% da 
wanych płac. Co za dobrodziej! A 
przecież robotnikom Szło przedewszy 
stkiem o usunięcie tej krzywdy, jaką 
wyrządzono im przez obcięcie 15% 
płac. Gdy się wychodzi z założenia, 
że obniżki płac, samowolnie narzuca 
ne robotnikom, stanowią „fakt doko- 
nany“ którego arbitrowi kwestjono- 
wać mie wolno to się z arbitrażu robi 
organ pomocniczy przedsiębiorców, 
Arbiter p. Ulanowski RA wr. 
1928 książkę p. t. „Dr. Filut”. Tenci 
dr. Filut — a jest nim sam = Ula- 
nowski — mówi w tej książce do 
przedstawicieli robotników: 

„Moi państwo, Polska cierpi na 
zapalenie wyrostka zegarowego, 2 
mianowicie, ma najdłuższe na świe 
cie urlopy robotnicze, i jakgdyby 
dla wynagrodzenia sobie tej dłuży- 
zny skróciła pracę w sobotę. Jest 
to pewnego rodzaju sabat lenistwa, 
wynikłego ze zmęczenia powajen 
nego, no i w znacznej mierze z bra 
ku pracy wogóle, 

Jeżeli kosztem zdrowej operacji za- 
równo wyrostka urlopowego, jak i 
szabasu polskiego robotnicy uzy- 
skają podniesienie swej stopy życia - 
wej, to wyznam szczerze, jabym na 


to poszedł". 
Jak wiadomo „wyrostek urlopo: 
wy” już wycięto, „sabat polski" już 


zniesiono.. A jak p. Ulanowski idzie 
na podniesienie stopy życiowej robot 
nika, to pokazał swoim arbitrażem. 


(imb.). 
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na ucięcie ręki, z którą się urodził, z którą 
tyle lat żył, z którą mu tak dobrze było, bo 
go żywiła, Rarmita. Chory włe, że koniec 
końców ampufacja musi nastąpić, ale zwłle- 
ka, radzi się znachora. A nuż znachor po- 
wie, że amputacja zbędna, 


Faszyzm jest tym znachorem świata i nie 
dziwcie się, że nawet ludzie trzeżwi, rozsą- 
dni rzucają się w jego objęcia, s; dziewa- 
jąc się ratunku, Szkoda im ręki. 


Lecz bądźcie pewni: bez operacji się nie 
obejdzie. 


X.Y.Z 


jako podręcznik do egzaminów, dawać 
poprostu informacje, a wiadomo każde- 
mu piszącemu, jak się jest skrępowa- 
nym, gdy się ma także obowiązek in- 
formowania. Może przyjdzie czas — i 
autor w swojem Posłowiu otwiera tę 
perspektywę — kiedy będzie się w Pol- 
sce pisało takie indywidualnie zabar- 
wione histocje filozofji jak w Niemczech 
lub we Francji, histocje dla specjalistów; 
na razie musi się w Polsce przedewszy- 
stkiem uczyć ABC i szenzyć kulturę fi- 
lozoficzną, 

Wprawdzie właśnie histotcja filozotji 
w zasadzie jest czemś najtrudniejszem, 
bo albo jest zadaniem ponad siły, albo 
uczy powierzchowności, schematyczno= 
ści, — podobnie jak czytanie historji li- 
teratury lub czytanie krytyk ma w so- 
bie to niebezpieczeństwo, że odzwycza- 
ja od czytania dzieł samych i uczy ła- 
twych sądów. Ale pewien snobizm jest 
nieodzowny jako pierwszy stopień do 
kultury. Zresztą gdy filozofowie zdają 
sprawę o filozołach, to jest to coś od- 
miennego i lepszego niż gdy historycy; 
literatury piszą o poetach. Filozof pi- 
sząc o filozofie, pracuje w tym samym 
materjale, i może to czynić gruntownie: 


KAROL IRZYKOWSKI 
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Skarga kasacyjna w procesie brzeskim 


W środę 9 sierpnia Została przez obrońców 
brzeskich wniesiona skarga kasacyjna do Sądu 


Najwyższego. Tekst jej podamy w jutrzejszym 
numerze. 


STANISŁAW SZCZEPAŃSKI (stronnictwo lud.) 


A tata Tasiemka bedzie... 


Żeby kto zleciał po całym ziemskim globie ae. 
ropłanem, spływał hydroplanem po wszech mo- 
rzach: czarnem, żółtem, białem czy martwem, 
przesmarował samochodem boży świat wszerz, 
wzdłuż czy nawet wgłąb, żeby piechota chodząc 
dotarł do każdej ziemskiej dziury czy szpary, to- 
by się Po mozolnych poszukiwaniach i docieka- 
niach Przekonał, że nigdzie takiej niema konsty- 
tucji w Świecie, jaką wymyślił mąż opatrznościo- 
wy z łaski j dopustu bożego dla polskiej ziemicy 
od Karpat po morze — pan Walery Sławek. Ten 
oto największy pułkownik między politykami i 
największy polityk między pułkownikami, niby 
drugi Mojżesz z przykazaniami na górze Synaj, 
objawił pod krzyżem Traugutta w Warszawie pol- 
skiemu i niepolskiemu światu, światkowi i pół- 
światkowi, jak będzie wyglądać nowa konstytu- 
cja i z jakichto mężów będzie się mógł składać 
polski Senat i jak się ten Senat Rzeczypospolitej 
Polskiej ma uzupełniać i do czego być powoła- 


nym. 
"Pad Car, jako potomek rodziny mającej w przy- 
krawaniu duże doświadczenie, długie lata. namo- 
zoli} się, jak przykroić polską konstytucję według 
„sanacyjnych wzorów“, pan prof. uniwersytetu 
Makowski nieraz ociekał potem z troski o tę za- 
sadniczą reformę. Sam słuchałem i w Sejmie 
trzecim, jako poseł, oraz na zgromadzeniu w Kra 
kowie w sali kinoteatru Uciecha, co za koncepty 
konstytucyjne przychodziły temu panu do głowy 
i tylko kładłem to wszystko na karb jakiegoś ki- 
nowego przyśnienia (z czego była uciecha), bo p. 
referenta krakowiacy gromko prześmiali. Ale to, 
co pan prezes bebeworu zaprodukował na zjeździe 
legjonistów, przechodzi wszelkie cudactwo i kon- 
stytucyjną bujdę... Jeśli to ma być do tego kon- 
cepcja Car—Makowski—Paschalski—Sławek, to 
dalibóg tylko podziwu trzeba, że aż cztery głowy 
na to się złożyć musiały, a już zbyteczne stały się 
„ głowy np... pp. Burdy i Sanojcy! 
| Gdyby zjazd legjonistów kończył się był kaba- 
retem i na nim pan Sławek wyczynił był taki po- 
lityczny sketch, do którego dorobiłby tekst autor 
„Mateusza Bigdy“, a muzykę jaki inny Petersbur- 
ski, to jeszcze możnaby się było pośmiać i zaba- 
wić, ale — moi wielcy mężowie od stanu! — nie 
róbcie z konstytucji kawałów! 
Kilkakrotnie przeczytywałem w pismach owe 
konstytucyjne wypociny p. Sławka. Chtiałem się 
przecież doczytać czegoś poważnego, czegoś nie- 
tylko pomyślanego, ale i obmyślanego i przyznam 
się, że w dociekaniach swych doszedłem do jedne- 
go ciekawego odkrycia: w myśl koncepcji projek- 
tu p. Sławka, kto jak kto nie będzie miał prawa 
wyboru i wybieralności, ale to prawo miał będzie 
BOHATER Z KERCELAKU, radny miasta War- 
SZAWY, ozdobiony krzyżem niepodległości, dobrze 
nam znany i ceniony przez bebesynów: TATA TA- 
SIEMKA! Co za honor! co za... cześć! Senat pol- 
skiej Rzeczypospolitej będzie miał, czy będzie 
mógł mieć w swem gronie TATĘ TASIEMKĘ! 
Nie podnoszę tego z zazdrości, że sam — według 
projektu P. Sławka — nie mając orderu Virtuti 
militari, ani krzyża niepodległości, nie będę miał 
prawa głosowania do Senatu, ani do niego nie bę- 
dę mógł być wybrany, bo chyba w Polsce dość 
ludzi poza mną, jakim się „wyższe prawa należą”, 
ale podnoszę to, by jeszcze na czas nie zapomnia- 
no, kogo należy przedstawić do orderu i by na 
cząs jak najwięcej z Kercelaku zasłużonych nie 
opuszczono. 
Nie będą do Senatu głosować liczni uczeni i 
męże zasłużeni li dlatego, że nie malowani na neo- 
piłsudczyków, a swą przynależność ideową zna- 
czą w inne Strony, nie śpiewają ani bierbasem, 
ani qyszkantem „Pierwszej brygady“ i nie mają 
Za sobą strzeleckich wyczynów nowej ery. Nie bę- 
MAĆ gronie głosujących czy wybranych znako- 
a ci, jakie przecież jeszcze liczniej poza pierw- 
rygadą się znajdują, nie będa głosowali i nie 
s“. è Wybierani wszyscy, którzy choćby nie wie- 
dzieć jakie mieli dla Polski zasługi, ale nie mają 
A bebesyńskiej puncy. 

d eko łatwiej było uprościć ordynację wybor- 
r der Senatu. Ogłosić: „Prawo wyboru i wybie- 
era Saa Senatu przysługuje tylko piłsudczy. 
czeni ord ocentowi mają głos podwójny, odzna- 
dzeni Cerami potrójny, a tylko sądownie zasą- 
pona krae ynezy, Szkoda bowiem, by przepadały 

w. „olEMek, Lokietków i Ruszczewskich, czy 


innych Kwaśniakć | 
ją się w stołe ów. Wybory do Senatu odbywa- 


NN A ZY Z ZZO Z NE 


sujący przybywają bezpłatnemi pociągami tam i 
zpowrotem, otrzymują całotygodniowe utrzyma- 
nie bezpłatnie, będą mogli zwiedzić w stolicy 
wszelkie miejsca rozrywkowe, jak „Adria“, „Ita- 
lja“ itp., do kin będą mieli wstęp wolny, a w „Oa- 
zie“ „koncertowego bridża”, jakiego po powrocie 
do domu będą mogli przyuczać, by w wycieczko- 
wych pociągach wszyscy „klasycznie“ grać umieli. 
Tam się też każdy przyuczy, jak się pije „zdrowie 
kapitana Pufa“. 

W ten sposób wybrany Senat będzie miał pra- 
wo proponowania najwyższym czynnikom roz- 
wiązania Sejmu aż do takiego wyboru, z którego 
nie wyjdzie ani jeden opozycjonista i nowy Sejm 
będzie mógł uchwalić taką ordynację wyborczą, 
z której będą wychodzić same Sanojce i Gdule. 

Ci dopiero dostaną pożyczkę, którą w pierwszym 
rzędzie pospłaca się długi obszarnikom, pooddaje 
się z honorem, co się pożyczało na wybory od Le- 
wjatana i innych rekinów cukrowych czy węglo- 
wych i przystąpi się do obdarowywania chłopów 
ziemią, po jej nowej klasyfikacji i ocenieniu, by 
nikomu — szczególnie obszarnikom — krzywdy 
nie było. Potem się dopiero przystąpi do komplet- 
nego zarzucenia ubezpieczeń społecznych, jako 


„głupiego wymysłu socjalistycznych doktryne- 
rów“, Ameryce i wszelkim krajom wierzyciel- 
skim... przestanie się płacić. Potraktuje się wszel- 
kie zobowiązania płatnicze jako „dług wdzięczno- 
ści”, do jakiego w pierwszym rzędzie Ameryka 
będzie się przyznać musiała. Posady pp. Koców i 
Targowskich ustabilizuje się raz na zawsze, a każ- 
dy „weteran finansowy“ nabędzie majątek ziem- 
ski na Pomorzu... 

Dość tego śmiechu przez łzy. 

Sprawa zmiany konstytucji tłucze się od kilku 
lat niby przysłowiowy Marek po piekle. Trzeci 
Sejm miał zająć się sprawą jej przeprowadzenia, 
do czego jednak nie przyszło, bo raz był proces 
Czechowicza przed Trybunałem Stanu, to znowu 
za tłumnie pchali się wojskowi do kupowania ma- 
rek na sejmowej poczcie, to znowu walił się ga- 
binet prof. Bartla z racji powoływania rządów ko- 
misarskich po Kasach chorych. Brakło na konsty- 
tucję czasu, bo trzeba było wreszcie w połowie ży- 
wota rozwiązać Sejm i zająć się Brześciem. Przy- 
szły potem wybory do nowego Sejmu i tak ciągle 
coś staje na przeszkodzie, by: posłowie nie musieli 
obradować, aż wreszcie teraz przychodzi p. Sła- 
wek z projektem konstytucji, jakiej jeszcze świat 
nie widział i o jakiej nie słyszał i zapewne sły- 
szeć nie będzie, żeby do Senatu nie wybierał każ- 
dy obywatel własnowolny 30-letni, a tylko okrzy- 
żowani członkowie „elity“, do której ani uczeni, 
anf zasłużeni poza pierwszobrygadowi nie mają 
prawa. Ałe będzie należał OKRZYŻOWANY BO- 
HATER Z KERCELAKU TATA TASIEMKA! Bo 
on ma „krzyż niepodległości“. 


poważnie? i nad takiemi ma się głowić Sejm Rze- 


czypospołitej? Zobaczymy! 


| Czyż takie projekty konstytucyjne można brać 


Co sie dzieje w Irlandji? 


W ostatnich dniach urzędowe źródła irlandzkie | silności* policji. A oto teraz ma ona być, według 


puszczają w świat depesze donoszące o ukazaniu 
się w  Irlandji groźnego ruchu faszystowskiego 
„niebieskich koszul“. Depesze te znane są naszym 
czytelnikom i nie zawierałyby nie dziwnego w 
naszych smutnych czasach, gdyby nie nazwiska 
rzekomych faszystów. 

Według twierdzeń rządu irlandzkiego, partja 
Cumann na nGaedhal, burżuazyjna, ale w ciągu 
kilkunastu lat swego istnienia bezwzględnie de- 
mokratyczna i parlamentarna, wraz z swyja Wo- 
dzem Williamem Cosgrave, który w ciągu swego 
9-letniego premjerostwa (od 1928 do 1982 r.) wy- 
slępował zawsze jako zdecydowany obrońca „,sej- 
mokracji'* przeciw dyktatorskim dążeniom de Va- 
lery i jego partji Fianna Fail, stała się z dnia na 
dzień faszystowską i dąży do pochwycenia wła- 
dzy drogą gwałtownego zamachu stanu. 

Wszystko jest możliwe dzisiaj, ale tak niezwy- 
kła metamorfoza, aby znaleźć wiarę wymagałaby 
więcej dowodów niż twierdzenia rządu wrogiego 
partji ogłoszonej nagle za faszystowska. Faktem 
jest, że prasa Cumann na nGaedhalu zaprzecza 
gwałlownie, jakoby Cosgrave lub którykolwiek z 
członków partji miał coś wspólnego z faszyzmem. 
Organizacja „niebieskich koszul“ ma, według tej 
prasy, wyłącznie ochronę zgromadzeń CGumann 
na nGaedhalu systematycznie dotąd rozbijanych 
przez bojówki prorządowe i ochronę życia przy- 
wódców przed zamachami skrytobójców z Ir- 
landzkiej bojówki prorządowej, zwanej „armją 
republikańską“. Faktem jest, że w ciągu ostatnie- 
go roku kilku przywódców Cumann na nGaedhalu 
padło z rąk „nieznanych sprawców”, a pozosta- 
tym odgraża się ciagle prasa Fianna Failu. 

Zarówno Cosgrave jak i wódz „niebieskich ko- 
szul“ gen. O'Dufty przesłali do londyńskiego „Ti- 
mesa“ oświadczenia zaprzeczające jaknajbardziej 
stanowczo, jakoby mieli coś wspólnego z faszy- 
zmem. O'Duffy dodał przytem: „My nie potrze- 
bujemy faszyzmu, aby obalić de Valerę, bo na 
AOA wyborach lud irlandzki sam go o- 

Ji.“ 

Stoi zatem zeznanie przeciw zeznaniu. Komu 
należy więcej wierzyć? Obie partje są bezwzględ- 
nie burżuazyjne i obie klerykalne, jakkolwiek 
Fianna reprezentuje . klerykałizm starohiszpań- 
skiego typu, a Cumann uznaje równouprawnienie 
niekatolickiej mniejszości i Cosgrave ściągnął na 
siebie niechęć kleru wprowadzając protestanta do 
swojego rządu. Cosgrave stał zawsze na gruncie 
demokracji, de Valera traktował parlament po- 
czątkowo jak Hitler przed rokiem 1930. „Pojed- 
nał' się on z demokracją dopiero, gdy mu wybory 
w lutym 1932 dały względną większość, a drugie 
wybory w rok później większość absolutną, nigdy 
jednak nie posunął się aż do twierdzenia, że ustą- 
piłby w razie klęski wyborczej. „Irlandzka armja 
republikańska" już od początku rządów de Vale- 
ry rozbija zgromadzenia Gumannu i bije, a cza- 


cznem mieście, w Warszawie. Gło- ; sem i zabija jego członków przy, zupełnej „bez- 


wiadomości urzędowych, diła ochrony przed „nie- 
bieskiemi koszulami“ przeistoczona w „policję po- 
mocniczą* całkiem na wzór Hitlerlandu, jakby 
armja i połicja nie były wystarczające. Według 
ostatniego komunikatu policji irlandzkiej, w no- 
cy z wtorku na środę „większy oddział irlandz- 
kiej armji republikańskiej napadł na członków 
„niebieskich koszul”, którzy w czasie walki zo- 
"stali mmasakrowani. Interwencja policji, która sta 


rala się pałkami gumowemi rozdzielić walczą- «x 


cych, pozostała bezskuteczna." 

Z drugiej strony gen. O' Duffy ma zupełną słu- 
szność twierdząc, że de Valera ma szanse upadku 
na najbliższych wyborach. Kryzys gospodarczy, 
został w Irlandji kolosalnie zaostrzony przez za- 
targ z Anglją, skutkiem którego rolnictwo irlandz- 
kie straciło większą część swego jedynego rynku 
zbytu, jakim jest Anglja dla Irlandji. Chłopi, któ- 
rych głosami de Valera doszedł do władzy, we- 
getują obecnie przy pomocy subsydjów rządo- 
wych, które obecnie rząd wypłaca dzięki obcięciu 
do ostateczności poborów pracowników państwo- 
wych i innych oszczędności kosztem miejskiej, 
ludności pracującej, ale wobec ustawicznego 
spadku wpływów! skarbowych te subsydja niedłu- 
go już będą mogły być płacone. Cumann, który 
dziś ma około 40 procent mandatów w: parla- 
mencie, miałby wtenczas wszelkie dane na zdo- 
bycie większości bez żadnych gwałtów, gdyż par- 
tja socjalistyczna jest w Irlandji bardzo słaba. 
Całość wygląda coś na to, jakby de Valera zgnia- 
tał partję, któraby mogła wziąć po nim spa- 
dek pod pozorem walki z faszyzmem. 

Jak już zaznaczyliśmy, żyjemy w epoce nie. 
ograniczonych możliwości, ale taka nagła faszy- 
zacja Gumannu byłaby zanadto na rękę de Vale- 
rze, by była prawdopodobna. Niema na to w każ- 
dym razie więcej dowodów, niż na to, że komu- 
niści podpalili gmach Reichstagu. W. J. G. 
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Z życia robotniczego 


W ŁODZI TEŻ STRAJK ROBOTNIKÓW 
BUDOWLANYCH 


Onegdaj wybuchł strajk robotników budowla- 
nych w Łodzi. Strajk został zorganizowany celem 
wywarcia presji na przedsiębiorców, którzy od 
kilku miesięcy przewlekają rokowania, unikając 
wyrażenia zgody na podpisanie umowy zbioro- 
wej. 


Nr. 182. Piątek, 11 sierpnia 1933 r. 


P. Duch a pragmatyka 


Doczekaliśmy się wreszcie oficjalne 
go wynurzenia na temat zmiany prać 
matyki dla pracowników ubezpieczeń 
społecznych, którą cała opinja publicz- 
na jednomyślnie potępiła, jako sprzecz 
ną z prawem. 

W „Gazecie Polskiej” z dnia 27 lipca 
r. b. ukazał się wywiad „iskry“ z wi 
ce-ministrem opieki społecznej, dr, K. 
Duchem pod frapującym tytułem „Jak 
najwyższe świadczenia, jaknajtańsza 
administracja”, 

Podsekretarz stanu w tym wywiadzie 
usiłuje przedstawić pragmatykę jako 
riajwiększe dobrodziejstwo dla.. ubez- 
pieczonych. Dlaczego kr morai» 
na praçowników ma podnieść świadcze 
nia, w jaki sposób potanieje administra 
cja, gdy „władza przełożona" będzie 
mogła w każdej chwili wysyłać podle- 
gły sobie personel ubezpieczeniowy na 
„zieloną trawkę" — to pozostanie ta: 
jemnicą p. Ducha. 

Dla nas jedno nie ulega wątpłiwośc : 
że żaden prawwik nie zdoła obronić 
bezpodstawnych tez, zawartych w pra: 
gmatyce dia ubezpieczeniowców. Rygo- 
rystyczne zarządzenia w stosunku do 
pracowników instytucji, pognębienie ich 
praw obywatelskich, postawienie widma 
redukcji przed każdem biurkiem urzęd 
niczem — nie mogą w magiczny spo- 
sób przetworzyć się w złoto, któreby 
następnie pan komisarz, czy też min'- 
sterjalnia władza nadzorcza, rozdziełał 
wśród ubezpieczonych. Nasi czytelnicy 
w takie bajki nie uwierzą, choć właś: 
nie w interesie naszych czytelników le 
ży, by świadczenia socjalne były naj: 
wyższe. Nie uwierzą, bo magiczne dzia- 
łania komisarzy rządowych w społecz: 
nych instytucjach ubezpieczeniowych (a 
gdzie komisarzy niema?) są im dobrze 
znane. 

P. Duch wierzy w magiczne skutki 
słowa: powie, że świadczenia się pod- 
niosą i świadczenia urosną, jak babka 
na drożdżach. Robi przy tem cudowne 
odkrycia, zaczyna widzieć to, czego je- 
go poprzednicy mimo długotrwałego d> 
zorowania przy warsztacie ubezpiecze: 
niowym nie dostrzegli. A przecież jego 
poprzednikiem nie był byle kto, bo n. 
generał HubickL Nawet p. Prystor 
przez dwa lata uprawiał niwę ubezpiz 
czeriową. Ale czego nie widział Pry- 
stor i Hubicki, to dojrzał p. Duch, choć 
długoletni komisarze rządowi tego nie 
widzieli, 

Cóż takiego zobaczył p. Duch? 

Zobaczył, że ciężki trud i znój co- 
dziennej pracy ubezpieczeniowców spo 
łecznych „odbywającej się w warunkach 
częstokroć trudnych, trwającej od lat 
kilkudziesięciu, pochłaniającej wiele go 
dzin pracy ponadliczbowej, pracy wy: 
tężonej i wyczerpującej, był wymierzo 
ny przeciw ubezpieczonym, pomniejszvł 
świadczenia, powiększył koszty admi- 
nistracji. 

Przeciw takiemu riaświetlaniu spra- 
wy, stanowiącemu bardzo ciężki i bar- 
dzo krzywdzący zarzut dla zawodowej, 
ofiarnej i trudnej pracy pracowników 
ubezpieczeń społecznych, a mającemu z 
drugiej strony tworzyć rodzaj osłony 
dla istotnych, a ukrytych celów wpro 
wadzanych przepisów, — tysiączne rze 
sze ubezpieczeniowców. a z nimi opinia 
publiczna, podnosi „silny i stanowczy 
głos protestu. 

W normalruych warunkach i dla nor 
malnych potrzeb nawet w reorganizo 
wanych instytucjach nie jest potrzebne 
wprowadzanie drakońskich przepisów, 
przekreślających dorobek pracy życi: 
tych pracowników, którzy siły i zdro 
wie swoje, zdolności i wykształcenie od 
dali w służbie dla instytucji ubeżpie 
czeniowej. Pragmatyka bowiem prze 
widuje pozbawienie ich stałości pracy, 
nabytych praw emerytalnych, wprowa- 
' dzaaie 1igdzie niepraktykowanych ry: 


gorów, uzależnianie losu pracowników szą zaś administrację — oprócz innych 


od widzimisię przełożoneśo, 
wartości jego pracy. 


a nie od|czynników — starają się właśnie 


sami 
pracownicy przez usilią i pełną zapar- 


Najwyższy wymiar świadczeń, na cześć |cia fachową pracę w instytucjach spo- 


którego rozniecił 
Duch, spoczywa w rękach ustawodawcy, 


dym  kadzidlany p |łecznych ubezpieczeniowych. 


P. Duch obiecuje po praśmatyce naj- 


który w oparciu o podłoże ekonomik: | wyższe świadczenia, jakśdyby nie wie. 
społecznej reguluje tę sprawę, o najtań- |dział, że Rząd w sławetnej ustawie sca 


IZA ZIELIŃSKA, 


leniowej świadczenia te wydatnie obn’ 
ża. Jak to nazwać? 

Ujświadczenie p. Ducha nie zmieni 
faktu, że pragmatyka jest krzywdząca 
dla pracowników, sprzeczna z prawem 
i jako taka powirma być poddana grun- 
townej rewizji. 

Ubezpieczeniowiec. 


Kongres Socjalistycznej Partji Francji 


Renaudel i jego zwolennicy żądają u- 
znania ich czynu za normalny, Blum 
jest temu przeciwny, jak również prze- 
ciwny jest żądanej rewizji statutu, 

Pantja nigdy nie stała na tem stano- 
wisku, aby walka o nowy ustrój spo- 
łeczny wymagała z konieczności syste- 
matycznej opozycji w parlamencie. Na- 
tomiast partja żąda swobody działania 
niezależnie od grupy parlamentarnej, 
akcji autonomicznej w kierunku stwier- 
dzenia warunków najbardziej sprzyjają 
cych dla ruchu robotniczego, dla poko- 
ju i postępu społecznego. 


Zapytujecie, jak pogodzić stronnictwo 
opozycyjne w parlamencie z całym pro 
$ramem naszych dążeń? Sądziłem, 
że już Jaurès dał nam odnośną syntezę. 

Mówiono tu, że nasza grupa parla- 
mentarna powinna wystawić hasła ja- 
sne, realne, wyraźne, Nie idźmy po tej 
drodze zbyt dalelko, byłoby to niebez- 
pieczne. Haseł „prostych“ Socjalizm 
nigdy nie wystawiał, objęcie władzy 
politycznej nie jest problematem pro- 
stym. Hasła proste, zrozumiałe dla 
mas, pociągające daje i faszyzm. 


Dziś rano po głębokiem zastanowie- 
niu wyznaję, że moje ,przerażenie” wy- 
wołane mową Marqueta nietylko nie 
osłabło, ale wzmocniło cię, Czyżby to 
był program „narodowego socjalizmu” ? 
Zapytywałem siebie: gdzie jestem? A 
więc przynosicie hasła ładu i autoryte- 
tu dla dokonania odnowy  społeczeń- 
stwa w ramach narodowych ? 

Jestem od łat 40-tu socjalistą i mó- 
wię z głębi mego długoletniego do- 
świadczenia: Strzeżcie się niebezpie- 
czeństwa, abyście nie zapożyczyli środ 
ków, a nawet ideologji od faszyzmu. 


(Ciąg dalszy) 


Propagowanie dyktatury w Świecie wa 
szym nie jest propagandą wolności i 
sprawiedliwośc A cóż pozostaje z mię 
dzynarodowego Socjalizmu? Czem u- 
sprawiedliwicie waszą tezę?  koniecz- 
nością obrony demokracji? Ale czemże 
jest demokracja w tem  wszystkiem? 
Co pozostaje z syntezy Jaurżs'a? Je- 
żeli przywiązujemy do zdobycia wła- 
dzy politycznej znaczenie decydujące, 
znosicie przepaść dzielącą was od ko- 
munistów. Mówiono tu, że młodzież 
jest niecierpliwa, grożono, że może od 
nas odejść, jeśli jej mie damy nadziei, 
opartej na realnych przesłankach. 
Niechże oni w takim razie odejdą od 
nas jałenajprędzej, nie łączy nas z nimi 
żadna nić wspólna. Cnoty rewolucyjne 
— to młodość i cierpliwość. Trudno- 
ści, jakie stoją przed nami były zaw- 
sze, nie rozwiąże się ich przez tak al- 
bo nie, białe albo czarne. Pochodzą 
one stąd, że jesteśmy partją żyjącą 
wśród ustroju, który pragniemy  zmisz- 
czyć. Wchodzimy niejako codzień do 
nowego systemu planetarnego, wśród 
którego jedyną naszą busolą jest mark- 
sizm. Nie wiem, jakie będą formy 
przejściowe pomiędzy obecnym  ustro- 
jem a jego następną fazą, ale musimy 
pozostać wierni naszej ideologii. 
Dążeniem naszem jest: a) słonmuło- 
wać rezolucję, na którą wszyscy mo- 


i gliby się zgodzić, b) skupić przy myśli 


socjalistycznej jednomyślność. Chcę 
zrobić coś więcej zwracam się do Ke- 
naudel'a i jego przyjaciół, gotów je- 
stem z całą szczerością nazajutrz po 
Kongresie dołożyć wszelkich starań, 
aby przywrócić dawny stosunek przy- 
jaźny. Pragnę by moja propozycja była 
znozumianą i abyśmy mogli wspólnie u- 


Studia czy tresura? 


W ramach Zjazdu Legjonistów odby- 
ła się inauguracja Legjonowego Insty- 
tutu Studjów, którego prezesem miano- 
wano b. ministra Miedzińskiego. Z jego 
przemówienia dowiedzieliśmy się, że ce 
lem Instytutu nie będą studja history- 
czne nad Legjonami, jakby się mogło 
wydawać, lecz prace o daleko szerszym 
zakresie. Chodzi mianowicie o „utrwa- 
lenie wyrazu tej wielkiej epoki, w któ- 
rej danem jest nam żyć — danie trwa- 
łego wyrazu tym wielkim szczęśliwym 
przemianom, które w czasie życia na- 
szego pokolenia stały się udziałem na- 
szej ojczyzny”. 

Z przykładów przytoczonych przez 
p. min. Miedzińskiego wynika, że orga- 
nizatorzy Instytutu chcieliby stworzyć 
„styl” naszej epoki, jak jest styl Stani- 
sława Augusta czy styl Napoleona. 

Można się spierać, czy dla uwiecznie 
nia odrębności sztuki i kultury pewne- 
go momentu dziejowego trzeba się ko- 
niecznie organizować i zakładać specjal 
ne stowarzyszenia. Zdaje się raczej, że 
zjawiska kulturalne i artystyczne istot- 
nie wartościowe nie potrzebują takiej 
pieczołowitej ochrony, gdyż utrwalą 
swe istnienie bez tych sztucznych środ- 
ków. Ale oczywiście, jeśli zakładamy 


muzea starożytności i archiwa akt daw 
nych, czemu nie mielibyśmy kolekcjo- 
nować, przechowywać i studjować oka- 
zy teraźniejszości. 

Co natomiast wzbudza poważne wąt- 
pliwości, to metoda pracy, zalecana 
przez p. prezesa nowego Instytutu. Po- 
wiada on o sobie į swoim obozie: „By- 
ło naszym trafnym instynktem to, że 
myśmy sobie powiedzieli w czasie orgji 
demokratycznej, idącej przez Świat, że 
trzeba kogoś słuchać i że szybkie po- 
słuszeństwo jest lepsze, niż najinteli- 
sentniejsze rozważania. 

Bezwątpienia, iż podczas bitwy czy 
pożaru posłuszeństwem wobec kierow- 
nictwa więcej się zrobi, niż mędrkowa- 
niem. Ale czy ta metoda ma być też 
właściwsza w Instytucie studjów jakich 
kolwiek, nie wyłączając  legjonowych, 
można bardzo powątpiewać. 

I nie przekona nas nawet apoteozo- 
wanie faszyzmu, jako objawu kultury 
romańskiej, gdyż tuż obok mamy inny, 
zupelnie pokrewny faszyzmowi ruch, 
proklamujący także potrzebe autoryte- 
tów i nieznoszący żadnego krytycyzmu 
wywodzący się z ducha germańskiego. 
P, min. Miedziński o nim nie wspomina. 


Czyżby nie uznawał tej paranteli?, 


żyć naszych wpływów, aby w całej 
partji przywrócić nastrój harmonii, jaki 
panował po Kongresie w Tours. 

Jeszcze raz Auriol wzywa do jedno- 
ści zbudowanej na syntezie wszystkich 
odcieni, wierności statułowi i poszano- 
waniu uchwał i zobowiązań. Uważa za 
niedopuszczalne nieuznawanie autory- 
tetu Kongresu, potępia wywiady udzie- 
lane prasie burżuazyjnej i wzywa Kon- 
gres, aby zalecił grupie parlamentarnej 
popieranie takich jedynie projektów 
rządowych, które mają na celu złago- 
dzenie kryzysu, utrzymanie prawodaw- 
stwa społecznego i wolności demokra- 
tycznych, organizację pokoju i rozbroje- 
nie prawdziwe, Oświadcza, że jest 
przeciwnikiem bezpłodnej negacji, jak 
również stałej współpracy z partjami 
pokkrewnemi. Dla uniknięcia na przy- 
szłość wypadków, jakie miały miejsce, 
wnosi, aby Komisja Administracyjna 
(C. A, P.) stała się organem naprawdę 
kierowniczym pomiędzy jednym a dru. 
gim Kongresem i czuwała nad wykona 
niem decyzji, Gmupa parlamentarna oe 
bowiązaną byłaby stosować się Ao 
wskazówek tego organu, ci zaś którzy- 
by się z pod mich wyłamali postawią 
siebie poza nawiasem partji. 

W odpowiedzi Auriolowi zabiera głos 
przedstawiciel grupy Renaudela — 
Hanck. Stojąc na stanowisku, że gru- 
pa parlamentarna nie może być zepch- 
nięta do roli automatu, że winno jej 
przysługiwać prawo inicjatywy, oraz ż* 
odpowiedzialną być może jedynie przed 
Radą Naczelną i Komgresem, stawia 
wniosek: 

a) odrzucenia wszelkiej nagany, ewen 
tualnie wykłuczeń, 

b) odrzucenia propozycji nadania Ko- 


misji administracyjnej (CAP.) władzy 
dykitatonskiej. 

Jeszcze przemawia Dóat, Nazywa 
Kongres ten „konfrontacją  niepoko- 


jów, wyjawieniem uczuć i idej, poraię- 
dzy któremi są takie, co mają dźwięk 
nowy. Zaznacza, że obrady jego wykro- 
czyły daleko po za kwestje taktyki i 
dyscypliny partyjnej, wchodząc ma tor 
polityki wewnetrznej i międzynarado- 
wej. Przypomina, że Blum wyraził swo- 
je „przerażenie” słuchając wywodów 
Marqueta; on zaś-—Dżat doznał silnego 
„zaniepokojenia" słuchając Bluma, Od- 
wołuje się do marksizmu, który jest me 
todą myślenia, a nie zbiorem haseł, 
które trzeba powtanzać, aby dowieść 
swej ortodoksyjności. Nakreśla sytuację 
gospodarczą, kryzys kapitalizmu, dąże- 
nia do „awtarchii”, wreszcie noźdzwięk 
w sferze ideologii, prądy faszystowskie i 
falę antyparlamentarną, Podnosi rolę 
i znaczenie „klas średnich”, które sta- 
wią opór proletaryzacji narzuconej im 
przez kryzys, pragną przywrócenia ła- 
du i zwracają swe nadzieje ku faszyz- 
mowi. Socjalizm znalazł się wobec 
przeciwników, których się nie spodzie- 
wał, stąd jego deziorjentacja. 

Stwierdzamy kryzys kapitalizmu mię 
dzynarodowego i kryzys Socjaliamu 
międzynarodowego, przełom gospodar- 
czy, i przełom ideowy, tak, jak to prze- 
widywał Marks, 


M 


(Dok. nast). 
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Szkodliwość 
„Tajnego Detektywa" 


Zakopanego otrzymaliśmy list następujący: 
44 lelce Szanowny Panie Redaktorze! í 
a Urzony do głębi artykułem w „Tajnym De- 
tektywie" z dnia 6 sierpnia 1933 pt. „Zbłądził”, 
podpisanym przez (of), nie mogę powstrzymać 
SIę Od skreślenia kilku uwag, z najuprzejmiejszą 
prośbą o opublikowanie ich treści. 
Me „zabrania głosu w tej sprawie czuję się upo- 
waźniony, jako dobrze znający od lat wielu oso- 
» Występujące w artykule „Zbłądził* — i jako 
Palzący zbliska na ich wzajemne stosunki. 
Źezzedł tragicznie ze świata człowiek 28-letni, 
. Wzechnie lubiany. Osierocił żonę i dwóch sy- 
kd Brak w kasie państwowej 13 tysięcy zł. Kon- 
tola — samobójstwo. 
T lekkomyśiność — nie chęć defrauda- 
ji 


Istotna przyczyna: nieodpowiedni system kon- 
trolny władz kolejowych, przy dziennym gotów- 

owym. kiłkunastotysięcznym obrocie — kontro- 
lą po miesiącach. 

Smutna, bezwątpienia, historja! 

Jednak o historjach podobnych, jakże często 

Czytą się w kronikach codziennych pism! 
„Lecz oto ujmuje ją w swe „wytrawne“ dłonie 
»Iajny Detektyw", by zbyć każdorazowo x tysię- 
ty egzemplarzy. „Tajny Detektyw“ nie może 0- 
Sraniczyć się tylko do suchych, uczciwych infor- 
maącyj z zakresu tragedji ludzkiej! Trzeba dać żer 
najniższym instynktom, żer, jakiego one pragną. 
Przecież tyle ludzi za to właśnie płaci! A więc, 
Jeżeli potrawa nie ma należytego posmaku, trze- 
ba coś wymyśleć, spreparować, dosypać... od te- 
So zaś są specjaliści w rodzaju podpisanego pod 
„Zbłądził” pana „of“. 

Taki pan „Of“, czerpiący dochody z „Detekty- 
wa“, posiadający szczyptę rutyny dziennikarskiej, 
A ani szczypiy uczciwości ludzkiej, jedzie na 
Miejsce, węszy, szuka pozorów. 

Wiadomo że o pozory nigdy nie trudno. 

Pan „of' więc znajduje je — wtłacza w nie o- 
krągłe zdania, „genjalne* swe „detektywiczne” 
dociekania i stwarza historję, o jakiej nigdy ni- 

omu się nie śniło, z wyjątkiem chyba samego 
"Tajnego Detektywa". 

"A więc „Tajny Detektyw“ wpada na trop roz- 
Wiązania zagadki... 

Wystarcza (oczywiście tylko jemu) z jednej 
Strony fakt nie nazbyt szczęśliwego pożycia mal- 
zeńskiego śp. K. — z drugiej częsta obecność w 
biurze śp. K. niejakiej p. B., żony kolejowego 
Przedsiębiorcy przewozowego, i historja o posma- 
ku erotycznym, o jaką właśnie chodzi „Tajnemu 

etektywowi”, gotowa! 

, Prosty fakt, że rodzaj obowiązku tak jednej jak 
1 drugiej strony wymagał codziennego wielorazo- 
Wego komunikowania się (śp. K. był kasjerem 
towarowym), „Tajny Detektyw“ z całym cynicz- 
dym spokojem przekręca w kierunku poparcia 
Swoich oszczerstw. Ba! twierdzi dalej, że p. B. to- 
€rował (postępowanie swej żony i że jedynie p. B. 
Mógłby dużo powiedzieć w sprawie śp. K. 

„Tajny Detektywie"; Jakże można takie po- 
tworności wypisywać! Skoro jesteś tak dobrze o 
Wszystkiem poinformowany, to dlaczego nie 
WSpomniałeś, że od dłuższego czasu znajomość 
^ B. ze śp. K. została zenwana, że p. B. ma zło- 
%nąa kaucję w dyrekcji kolejowej w Krakowie 
w kwocie kilku tysięcy złotych, której wysoko. 
Bi nigdy nie dosięgał obrdt przedsiębiorstwa p. 


„powinieneś też wiedzieć, jak to wiadomem jest 

Wszechnie w Zakopanem, że trwające od 14 lat 
è ap ehstWO PP. B. cieszy się najlepszą opinją, a 
sę pomocy pani B. w prowadzeniu przedsiębior.. 
Dody męża, który stracił zdrowie w długoletnim 
wyjscie na froncie, który jest wysoko-procento- 
zdań inwalidą, często poważnie zapadającym na 
lea, Miu, — fakt ten, który posłużył ci do tak da- 
tylk, idących podejrzeń, może właśnie przemawiać 
0 na jej korzyść. 
dloy c, Wolno ci — dalej — podcinać opinji han- 
diem ludzi uczciwie pracujących, których źró- 

„dochodu Jest wóz i jedna para koni. 

Wyrządzć rzecz PZA: krzywda moralna 
teprawię ni p winnym ludziom, której 
l „ Czyż „Tajny Detektyw“ zastanawia się 
A aklem;' „drobnostkami*?... 

mozę mą zależy 


bie mater jałów do 


lak bolesh. > 
80 żona? 3 krzywdę, jak przeżywać to będzie je- 
Dokądże à 
aee ż EMD ó 
"Tajny Detektmaieo ścieżkiami 


swemi niskiemi 
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Program nauki w szkołach powszechnych 


W rozpoczynającym się w dniu 20 bm. nowym 
roku szkolnym obowiązywać będzie nowy pro- 
gram nauki w oddziałach I, II i V publicznych 
szkół powszechnych ogłoszony wraz z instrukcją: 
ministerstwa. Program ien wraz z zawartemi w 
nim zmianami obowiązuje w ciągu roku szkolne- 
go 1933/34. 

* w * 

Nowy program nauczania ustala, że w oddziale 
pierwszym szkół 6-0 i 7-klasowych religja rzymko 
katolicka wykładana będzie przez dwie godziny 
tygodniowo, przyczem w odniesieniu do tego przed 
miotu obowiązuje dotychczasowy program. Język 
polski zajmie siedm godzin tygodniowo. Program 
wyszczególnia dolkładnie materjał nauczania ję- 
zyka polskiego. Na matematykę przeznaczono trzy 
godziny tygodniowo, rysunki dwa razy po pół 
godziny tygodniowo. Na zajęcia praktyczne dwie 
godziny tygodniowo, na śpiew jedną godzinę, zaś 
na ćwiczenia cielesne, tj. zabawy ćwiczenia gi- 
manastyczne itp, dwie godziny tygodniowo, W od- 


Z kraju 1 ze świata 


DALSZE ŚLEDZTWO W SPRAWIE BYŁE. 
GO SĘDZIEGO ŁOPATTO zatacza coraz szersze 
kręgi Do władz prokuratorskich wpłynęły trzy 
nowe skargi, dotyczące działalności p. Łopatto z 
okresu pełnienia przezeń obowiązków: sędziego do 
spraw wałki z lichwą. Przeprowadzono również 
rewizję w mieszkaniu aresztowanego. Rewizja ta 
doprowadziła do zakwestjonowania szeregu doku- 
mentów, mających związek z toczącem się śledz- 
twem. Sędzia śledczy, który prowadzi w tej spra. 
wie śledziwio, przesłuchał szereg dałszych osób. 
Między innymi przesłuchiwany był w charakte- 
rze świadka sędzia śledczy dla spraw szczególnej 
wagi Grabowski, z którego polecenia przeprowa- 
dzona była rewizja w kantorze bankierskim Korn- 
gołda. Jak wiadomo, aresztowanie byłego sędzie- 
go Łopatto nastąpiło na skutek skargi Korngolda, 
u którego usiłował on wymusić łapówkę. Były 
sędzia Łopaito miał nawet dzwonić z tą propo. 
zycją do Korngałda w czasie, gdy w kantorze je- 
go odbywała się rewizja. 

ARESZTOWANIE SPRAWCÓW KRADZIEŻY 
W KOŚCIELE FRANCISZKANÓW W WARSZA- 
WIE. Jak donieśliśmy onegdaj, popełnioną zosta- 
ła wielka kradzież wotów i pieniędzy ze skarbo- 
aek w kościele Franciszkanów. Kradzież zauwa- 
żono w następujący sposób: Między 4 a 5 rano 
patrolujący okolicę posterunkowy zauważył z o- 
kna kościoła od ulicy Franciszkańskiej zwisającą 
linę, Odrazu domyślił się, co zaszło i zaalarmował 
służbę kościelną. Po otwarciu kościoła stwierdzo- 
no gospodarkę złodziejską, U okna wewnętrznego 
w prawej nawie zwisała druga linka, Gablotki z 
wotami były otwarte, na stopniach ołtarzy i na 
posadzce leżały porozrzucane wota srebrne i po- 
srebrzane, które nie przedstawiały dla złodziei 
wartości. Z gablotek zabrano tylko pewną, nieo- 
Kkreśloną dotąd liczbę wotów złotych. Rozbito także 
4 puszki do ofiar, w puszkach nie było jednak 
wiele pieniędzy, gdyż w ubiegłą środkę opróżnio- 
no wszystkie puszki. Przybyła na miejsce policja 
stwierdziła, że złodzieje dostali się w niedzielę 
podczas nieszporów na chór, gdzie ukryli się w 


komóreczce, przeznaczonej na rupiecie. Do komó- | 


reczki tej, która jest stale zamknięta, dostali się 
zapomocą wytrycha. Gdy byli już wewnątrz, 
przy wiązali' drzwi tej komórki sznurkiem do spe- 
cjalnie przez siebie wbitego gwoździa w futrynie. 
Czynności tej musieli dokonać w czasie nieszpo- 
rów, gdy grały organy i nie można było słyszeć 
stuku łomu, którym gwóżdź wbijano. Po zamknię- 
ciu kościoła złodzieje przystąpili „do roboty". 
Przeszli do wewnętrznego okna i spuścili się po 
lince na kościół. Po dokonaniu dzieła weszli na 
górną część kraty, oddziełającą kościół od kapli- 
cy, kralę tę odgięli i przez wytworzony w. ten spo- 
sób otwór dostali się do kaplicy, z której okna 
wychodzą na ulicę. Tu spuściłi się po linie do 0- 
gródka, następnie przez parkan wydostali się na 
ulicę i zbiegli. Na strychu ponad nawą i we wspo. 
mnianej komóreczce oraz na korytarzu chóralnym 
znaleziono ślady stóp złodziejskich. Dotychczas a- 
resztowano dwu rabusiów. Ustalono, że w kra- 
dzieży brało udział trzech rabusiów. 
PRELEKCJE O POLSCE W CZECHOSŁOWA.- 
CJI I NA WĘGRZECH. W większych miastach 
Czechosłowacji odbyły się propagandowe prelek. 
cje o Polsce znanego literata krakowskiego, Jana 
Pietrzyckiego. — Wykłady te ilustrowane bogato 
przeżroczami (sztuka w Polsce) i muzyką (polska 
muzyka ludowa i artystyczna), dające nadto obraz 
współczesnego ruchu literackiego w Polsce, cie- 


dziale pierwszym szkół 3-, 2. i 1.klasowych plan 
godzin pozostaje bez zmiany, a to zgodnie z pro- 
gramem nauki w publicznych szkołach powszech- 
nych z roku 1981. W oddziale drugim szkół 7-0, 
6-0, 5-0 i 4.klasowych przewidziano na naukę 
religji rzymsko-katolickiej dwie godziny tygodnio. 
wo, zaś na język połski siedm godzin. na arytme- 
tykę cztery godziny tygodniowo na rysunki dw.e 
godziny. Na zajęcia praktyc ne w szkołach 7-0 
6-0 i 5-klasowych 3 godziny tyg., w szkołach 4- 
klasowych 2 godziny tyg., na śpiew przeznaczone 
są 2 godziny tyg., to samo na ćwiczenia cielesne. 
W oddziale V szkół 7.0 i 6-klasowych religja rzym 
sko-katolicka zajmie 2 godziny tyg. w programie, 
język polski pięć godzin, historja trzy godziny, 
geografja dwie gedziay, nauką o przyrodzie izy 
godziny, arytmetyka z geografją cztery godziny, 
rysunki dwie godziny, zajęcia praktyczne człery 
godziny. Na uwage zasługuje, że w oddziałe pią- 
tym język nowożytny, obcy: przestaje być przed- 


miotem nauczania. 


szyły się bardzo mwielkiem powodzeniem. — W 
połowie września mają się odbyć również prelek- 
cje Pietrzyckiego o Polsce w Budapeszcie (w cza- 
sie aid ku czci Batorego, w stolicy Wẹ- 
gier), 

WALKA Z HETLERYZMEM W CZECHOSŁO- 
WAKCJI. Czechosłowacka policja wykryła w Vla- 
saticach na Morawach południowych organizację 
hitlerowską. Dokonano licznych aresztowań, a 
podczas śledztwa okazało się, że wykryta organi- 
zacją była częścią składową partji „National-so- 
zialistische Gruppe". Niemal wszyscy członkowie 
mają mundury na wzór niemieckich szłurmow- 
ców. Podczas rewizji przeprowadzonej przez po- 
licję u członków organizacji znaleziono różne dru- 
ki antypaństwowej treści, przemycane z Niemiec. 
W mieszkaniach niektórych członków organiza- 
cji były portrety Hitlera, a również legitymacje 
członkowskie zaopatrzone były w fotografje nie- 
mieckiego kanclerza. Żandarmerja przeprowadzi- 
ła rewizje domowe w 30 wypadkach. Skonfisko- 
wany materjał jak również skonfiskowane mun- 
dury członków organizacji hitlerowskiej przewie- 
zione zosianą do sądu krajowego we Znojmie. 
Śledztwo jest w toku. 

NA ISLANDJI LUDNOŚĆ ZNISZCZYŁA FLA- 
GĘ ZE SWASTYKĄ. Z Reykjawiku (stolicy Is- 
landji) donoszą, że w miejscowości Siglufjord lu- 
dność tamtejsza zdarła i zniszczyła flagę ze swa- 
styką, która powiewała nad siedzibą konsulatu 
niemieckiego. Nieliczny oddział policji nie zdołał 
temu przeszkodzić. 

DZIECINADA. Hitlerowcy w Karyntji sporzą- 
dzili 300 swastyk drewnianych, które wyrzucili 
do jeziora Woerth, na powierzchni którego swa- 
styki te pływają. Policja austrjacka jeździ łodzia- 
mi po jeziorze i wyławia je. 

SZCZEGÓŁY KATASTROFY SAMOLOTU BRA 
CI ADAMOWICZÓW są nasiępujące: Samolot, po 
przebyciu szczęśliwie: 1800 kilometrów z lotniska 
Bennet Field pod Nowym Jorkiem do Harbour 
Grace na N. Fundlandji, opuścił się na lotnisko. 
Silnik pracował na zwolnionych obrotach i sa- 
molot strącił szybkość, dotykając kołami ziemi. 
W pewnej chwili silny podmuch wiatru uderzył 
w samolot, który stracił równowagę i przewrócił 
się. Bracia Adamowiczowie odnieśli rany, które 
jednak nie są ciężkie i nie zagrażają niebezpie- 
czeństwem ich życiu. Lotnikom polskim udzielono 
niezwłocznie pomocy lekarskiej, Samolot jest u- 
szkodzony. Wypadek ten wywołał wielkie wraże- 
nie na lotnisku Harbour Grace, gdzie przewidy- 
wano, że bracia Adamowiczowie, po krótkim po- 
stoju i odnowieniu zapasów paliwa rozpoczną lot 
przez Atlantyk. Wobec uszkodzenia aparatu i 0- 
brażeń, odniesionych przez lotników, powrócą oni 
prawdopodobnie okrętem do Nowego Jorku, rezy- 
gnując narazie z przelotu przez Ocean. Bracia 
Adamowiczowie sa to ludzie pracy, którzy przed 
dwudziestu laty wyemigrowali z północno-wscho- 
dnich kresów Polski do Stanów Zjednoczonych, 0- 
siedlili się w Nowym Jorku i nabyli obywatel- 
stwo amerykańskie. Są posiadaczami małej ĝa- 
bryczki wody sodowej. Dorobili się skromnego 
majątku. Obaj interesują się lotnictwem od kilku. 
lat. Jeden z brąci jest pilotem i posiada samolot 
turystyczny. W celu dokonania przelotu nad A- 
tlantykiem, co oddawna sobie projektowali, zaku- 
pili z własnych zbieranych do ostatniej chwili 
funduszów jednopłatowiec „Bellanca“ za sumę 20 
tysięcy dolarów. Jest to jedna z wybitnych kon- 
strukcyj amerykańskich (konstruktor Bellanca 
jest z narodowości Włochem) znana choćby z 
przelotu Atlantyku Chamberlin'a, oraz z próby 
przelotu Hausnera. 


Nr. 182, Piątek 11 sierpnia 1933 r. 


TELEGRAMY 


FERJE SZKOLNE NIE BĘDĄ PRZEDŁUŻONE 

Warszawa, 10 sierpnia (tel. wł). W związku z 
p i o przedłużeniu feryj szkolnych agen- 
cja „Iskra“ na podstawie informacyj ze źródeł 
miarodajnych komunikuje, że ministerstwo oświa 
ty nie ma zamiaru przedłużyć feryj, które za- 
kończą się w: uprzednio przewidzianym terminie 
20 sierpnia. 

REWIZJA U B. SĘDZIEGO ŁOPATTY 

Warszawa, 10 sierpnia (tel. wł.). W mieszkaniu 
uwięzionego b. sędziego Łopatty przeprowadzono 
dziś nagłą rewizję, w której wyniku przewieziono 
do sędziego Śledczego kuter z papierami, Okazało 
się, że Łopatto prowadził szczegółowe archiwum, 
w którem zbierał dokumenty, notatki itd. 


WIEŁKI PROCES SZPIEGOWSKI 
Warszawa, 10 sierpnia (tel. wł). W najbrż- 
szym czasie odbędzie się w sądzie okręgowym 
wielki proces o szpiegostwo przeciw 7 oskarżo- 
nym, wśród których jest były sędzia grodzki Ko- 
siński. Krąży pogłoska, że żaden z adwokatów nie 
chce podjąć się obrony oskarżonych. 


SAMOBÓJSTWO DOKTORA 
Warszawa, 10 sierpnia (tel. wł.). Dziś z okna 
trzeciego piętra domu przy ul. Polnej 58 rzucił się 
na bruk 34-letni doktor chemji Izrael Liebster, 
ponosząc śmierć na miejscu. Powodem była neu- 


rastenia. 
KTO WYGRAŁ? 

Warszawa, 10 sierpnia (tel. wł.). Przy dzisiej- 
szem ciągnieniu loterji klasowej po 15.000 zł. wy- 
grały nra 41613, 66390 i 85769; po 10.000 zł. nra 
69158, 77936 i 109635; po 500 zł. nra 18905, 24040, 
86584 i 123440 (z premją). 


OBŁAWY NA KOMUNISTÓW 

Berlin, 10 sierpnia. W Gąbinie (Gumbinnen) w 
Prusach Wschodnich przeprowadziła dziś policja 
wielką obławę komunistyczną, w której brało u- 
dział około 600 policjantów i liczne szturmówki 
hitlerowiskie. Miasilo zamknięte zostało kordonem 
policyjnym, poczem przystąpiono do rewizji do- 
mów i osób. Kilkanaście osób aresztowano. Poza 
tem miano znaleźć komunistyczny materjał pro- 
pagandowy. — Wielką obławę przeciw komuni- 
stom przeprowadzono dziś także w Monachjum. 
Podczas rewizji wykryto tajną drukarnię komu- 
nistyczną i wielką ilość ulotek antyhitlerowskich. 
Aresztowano 70 asób. 


LEW DLA MUSSOLINIEGO 

Berlin, 10 sierpnia. Grupa włoskiej mioaziezy 
faszystowskiej, złożona z przeszło 400 osób, która 
przed kilkunastu dniami przyjechała z wizytą i 
objechała szereg miast niemieckich, odjechała 
dziś rano z Monachjum do Włoch. Wiezie ona z 
sobą młodego Iwa, którego miasto Lipsk podaro- 
wało Mussoliniemu. 


AUSTRJA OTRZYMA POZWOLENIE 
NA POLICJĘ POMOCNICZĄ 

Londyn, 10 sierpnia. „Daily Telegraph“ dowia- 
duje się, że rządy angielski, francuski i włoski 
życzliwie ustosunkowały się do prośby rządu au- 
strjackiego w sprawie utworzenia specjalnych od- 
działów jpolicji pomocniczej do walki z terorem 
hitlerowskim. Jak wiadomo, rząd austrjacki do- 
magał się zezwolenia na wystawienie policji po- 
mocniczej, zorganizowanej na zasadach wojsko- 
wych w sile 8 tysięcy ludzi. Wymienione rządy 
godzą się — jak twierdzi „Daily Telegraph“ — 
na żądanie rządu austr jackiego, jednakże pod wa- 
runkiem, że ta siła zbrojna będzie utworzona tyl- 
ko na pewien ograniczony czas, iż będzie podłe- 
gała ministrowi wojny i że przez to siła zbrojna 
Austrji nie przekroczy stanu przyznanego Austrji 
w traktacie pokojowym z St. Germain. Ponieważ 
przyznany Austrji stan siły zbrojnej wynosi 30 
tysięcy ludzi, a armja austrjacka liczy obecnie 22 
tysiące, nie stoi nic na przeszkodzie, aby miano 
Austrji nie odmówić zezwolenia. Równocześnie za 
zgodą wymienionych mocarstw zwrócono się tak. 
że do Polski i Małej Ententy, jako sygnatarjuszy 
traktatu z St. Germain, z prośbą o wydanie opinji, 

Londyn, 10 sierpnia. Wyłożona dziś do sub- 
skrypcji angielska część międzynarodowej poży- 
ezki dla Austrji została w całości pokryta w prze- 
ciągu pół godziny. 

DOŁAR 

Londyn, 10 sierpnia. Poraz pierwszy od dłuż- 
szego czasu zaznaczyła się dziś na giełdach eu- 
ropejskich pewna stabilizacja walut, przedewszy- 
stkiem zaś dołara. Przy minimalnych wahaniach 
ułamkowych ustalił się kurs dolara na giełdzie 
londyńskiej na 448 i 5/8 w stosunku do funta, 


Czy polepszyło sie? 


Na wstępie jedna uwaga: słyszeliśmy z miaro- 
dajnej strony, że nasz kryzys jestto sobie taki sa- 
morodny, polski kryzys, nie mający nic wspólne- 
go z kryzysem światowym i dlatego nałeży go 
zwalczać samorodnemi środkami, Tak mówi je- 
dna „kompetentna“ strona. Natomiast druga, z 
pewnością kompetentniejsza: INSTYTUT BADA- 
NIA KONJUNKTUR GOSPODARCZYCH I CEN 
w swej charakterystyce sytuacji gospodarczej w 
II kwartale br. zaczyna od następującego stwier- 
dzenia: 

— Mnożące się objawy polepszenia się sytuacji 
gospodarczej w wielu krajach, 

co chyba oznacza, że nie jesteśmy ani „wyspą 
szczęśliwych", ani „wyspę samotną", lecz prze- 
ciwnie — związani jesteśmy z resztą Świata, dzie- 
limy jego dole i niedole. 

Jeżeli instytut zaczyna od stwierdzenia popra- 
wy, przypatrzmy się, czy i jaka jest ona napraw- 
dę. Zwracamy tu znowu uwagę na pewną nieści- 
słość w tem sprawozdaniu, mianc'vicie DALSZE 
WYWODY SĄ SPRZECZNE Z POCZĄTKOWE. 
MI: o ile na: początku mówi się o poprawie, to 
w dalszym ciągu osłabia się to stwierdzenie. Czy 
jednak mimo — powiedzmy — tej ostrożności 
można wogóle mówić o poprawie i jak ona nawet 
wedle stwierdzeń instytutu się przedstawia? 

Po stwierdzeniu „mnożących się objawów po- 
lepszenia" sprawozdanie zaraz w następnych sło- 
wach osłabia to wrażenie, pisząc 

— w żadnym kraju KONIUNKTURA NIE WE- 
SZŁA W FAZĘ ZDECYDOWANEJ POPRAWY, 
możliwe są jeszcze przejściowe załamania, 

co chyba oznacza, że jeżeli uwidoczniła się ja- 
kaś poprawa, to jest ona PRZEJŚCIOWA, NIE- 
STAŁA, ZWIĄZANA Z DALSZEM POGORSZE- 
NIEM. 

Ale i to osłabienie pozostawić musi wrażenie, 
że przecież jakaś poprawa objawiła się, niech bę- 
dzie nawet przejściowa. Tak istotnie było, ale — 
biorąc nasze stosunki pod uwagę — czy można 
stąd wysnuć jakieś wnioski na przyszłość? — czy 
— co jest ważniejsze — nie była to poprawa 
PRZYPADKOWA? czy nie było to działanie sił 
i zajść, nad któremi nie panujemy i które mogą 
się więcej nie powtórzyć? Na to sam instytut od- 
powiada w sposób potwierdzający. 


| 


— W Polsce PRZY BARDZO NISKIM POZIO- 
MIE PRODUKCJI duży wpływ na zmianę ogól. 
nych rozmiarów wytwarzania wywierały czynni- 
ki związane z PRZESUNIĘCIAMI SEZONOWO. 
ŚCI oraz CZYNNIKI PRZYPADKOWE, 

Stara to historja, że są sezony lepsze i gorsze 
tak, że sezonowość nie może być podstawą do 0- 
rzeczenia o przesumięciu się konjunktury na le- 
psze lub gorsze. A główna rzecz to PRZYPADEK, 
nad którym my panujemy jeszcze mniej niż nad 
możłiwością takiego czy innego sezonu. Jeżeli 
więc ogólny wskaźnik produkcji wynosił w I. 
kwartale br. 482%, a w II. 552% — czemu ten 
postep należy zawdzięczać? Oto mamy odpo- 
wiedź: 


— Strajk w przemyśle włókienniczym, znacz- 
ne zamówienia sowieckie, powiększenie się eks- 
portu drzewnego: 

— to są czynniki, które mogą, ale nie muszą 
wywrzeć wpływ na poprawę, gdyż — np. zamó- | 
wienia sowieckie — nie muszą powtarzać się, 
szczególnie jeżeli Sowiety po wznowieniu stosun- 
ków z Anglją zbliżą się i do Ameryki, 

Konkluzja z tej POPRAWY Z ZASTRZEŻE- 
NIAMI I PRZYPADKAMI? Pisze sprawozdanie: 

— Oznak samoczynnej wewnętrznej poprawy 
jest jeszcze STOSUNKOWO NIEWIELE. 

A jeżeli nawet w porównaniu z I kwartałem 
ub. roku rozmiary produkcji były o 1'4% więk- 
sze, to: 

— wyjaśnia się to PRZEJŚCIOWEM OŻY WIE. 


i to tylko w kilku gałęziach przemysłu, podczas 
gdy inne mają poziom produkcji niższy niż w ro- 
ku ubiegłym. 

Widzimy więc w rezultacie, że nie można mó- 
wić ani o poprawie ani nawet — jeżeli chce się 
ja gwałtem wykombinować — o poprawie obej- 
mującej całokształt produkcji. Jaki zresztą cel ma 
takie łudzenie siebie i innych rzeczami, któremi 
rządzi przypadek czy chwilowa potrzeba? Nikt 
ludziom mającym styczność z życiem gospodar. 
czem nie wmówi, choćby tak kunsztownemi zwro- 
tami, że objawia się jakaś poprawa; przeciwnie 
— wszyscy stwierdzają pogorszenie, a z samej 
konjunktury, tj. z widoków żyć nie można. 
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Strajk w Strassburgu bez zmiany 


Paryż, 10 sierpnia. Sytuacja strajkowa w Stras- 
burgu pozostaje w dalszym ciągu niezmieniona. 
W ministerstwie pracy odbyła się wczoraj mię- 
dzy delegatami pracodawców a delegatami robot- 
ników konferencja, która jednakże nie doprowa- 


dziła do zażegnania konfliktu, przedstawiciele 
pracodawców obstają bowiem w dalszym ciągu 
przy żądaniu, aby pertraktacje w sprawie uregu- 
lowania kwestji płac podjęte zostały dopiero po 
powrocie robotników do pracy. 


Uparty dyktator 


Nowy Jork, 10 sierpnia. Wedle doniesień z Ha- 
wany, prezydent Machado proklamował na Kubie 
stan wojenny. Zarządzenie swoje motywuje pre- 
zydent tem, że strajk generalny został przez ele- 
menty wywrotowe wykorzystany do wywołania 
w kraju nastrojów rewolucyjnych. 

Nowy Jork, 10 sierpnia. Prezydent Roosevelt 
przyjął wczoraj w Hyde Park ambasadora kubań- 
skiego i odbył z nim dłuższą rozmowę, w toku 
której oświadczył, że ze względów gospodarczych 
nie może prezydent Machado dopuścić do dal- 


Także funt angielski nie podlegał większym wa- 
haniom i notowany był w Zurychu 17'11, w Pa. 
ryżu 8455 i w Amsterdamie 820 i pół. 


WIĘCEJ ZŁOTA — I CO Z TEGO? 
Londyn, 10 sierpnia. Produkcja złota w Au- 
stralji w roku ubiegłym wynosiła 767.680 uncyj. 
wartości 4,600.000 funtów szterlingów. W stosun- 
ku do roku poprzedniego wartość wydobytego 
złota zwiększyła się o miljon funtów szterlingów. 


HERRIOT W DRODZE DO MOSKWY 
Paryż, 10 sierpnia. Były premjer francuski 
Herriot przybył dziś do Konstantynopola, skąd 
udał się do Angory. Z Angory jedzie Herriot do 
Moskwy. 
POŻAR OKRĘTU FRANCUSKIEGO 
Paryż, 10 sierpnia. Z Adenu donoszą, że na po- 
kładzie francuskiego parowca transportowego 
„Forbin“, znajdującego się w drodze z Marsylji 
do Indochin, wybuchł groźny pożar, który szerzy 


szych walk politycznych na Kubie. Jak słychać, 
Roosevelt miał również ambasadorowi dać do 
zrozumienia, że jeżeli Machado nie potrafi opa- 
nować sytuacji środkami pokojowemi, to raczej 
powinien ustąpić aniżeli wtrącać kraj w wir re- 
wolucji. Koła polityczne uważają to oświadczenie 
Roosevelta za zapowiedź zbrojnej interwencji Sta- 
nów Zjednoczonych na wypadek, gdyby sytuacja 
na Kubie nie została doprowadzona do stanu nor- 
malnego. 
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morzu Arabskiem w pobliżu miejsca, gdzie swego 
cząsu nął wielki parowiec francuski „George 
Phillipar'. Płonącemu parowcowi spieszy z po- 
mocą parowiec francuski „Philipe Russel" i kil. 
ką innych statków. 


BALBO NARESZCIE WRACA DO WŁOCH 

Lizbona, 10 sierpnia. Eskadra włoska generała 

lbo zamierza startować z Lizbony w sobotę 
rano i odlecieć bezpośrednio do Ostji. Generał: 
Balbo oświadczył, że wobec zmiany trasy lotu i 
wobec nieszczęśliwego wypadku na Azorach, któ- 
ry pociągnął śmierć jednego z lotników, nie za. 
trzyma się w Marsylji, lecz bezpośrednio poleci 
do Włoch. 

POWRÓT ZWYCIĘZCÓW LOTU 
Z AMERYKI DO AZJI 

Paryż, 10 sierpnia. Zwycięzcy rekordu lotu dłu- 
godystansowego lotnicy francuscy Codos i Rossi 
wystartowali dziś rano z Rayak w Syrji do lotu 
powrotnego do Francji. Zamierzają oni lecieć do 


się z wielką szybkością. „Forbin“ znajduje się na | Marsylji, skąd w piątek odlecą do Paryża. 


Nr. 182, Piątek 11 sierpnia 1933 r. 


A 


J- = — 

l- a 

L Międzynarodowa wystawa 
3 fotografiki 

ja W KRAKOWSKIM PAŁACU SZTUKI 

~ Oddawna przygotowywana przez Fotoklub pol- 
+ ski w Krakowie wystawa fotografiki zostanie O- 
i twarta już 20 bm. w Pałacu Sztuki przy placu 


Szczepańskim. Będzie to impreza zakrojona na 
wielką skalę. pierwsza swego rodzaju w Polsce; 
która napewno zwróci znowu uwagę na Kraków 
i jego inicjatywę. Fotoklub w porozumieniu z kra. 
kowskiem Towarzystwem przyjaciół sztuk pięk- 
nych przygotował się do niej niezmiernie staran- 
nie, a prace te, trwające od miesięcy uwieńczył 
nie byle jaki sukces: w wystawie biorą udział 
wszystkie państwa europejskie, poza niemi zaś A- 
meryka. Afryka, Indje, Chiny, Japonja, Birma, 
Persja. Olbrzymi materjal został już rozsegre- 
gowany 1 Od kilku dni trwa praca nad rozpla- 
nowanićm go i najlepszem umieszczeniem. Na 
otwarcie wyjdzie katalog ilustrowany, z zazna- 
czonem! technikami, miejscem pochodzenia itp. 
Naturalnie, że wszystkie sale Pałacu Szt. zostaną 
szczelnie zapełnione. Dzieła wybrane na tę ogro- 
mnie ciekawą wystawę, są niejednokrotnie naj- 
wyższym szczytem fotografiki światowej i będą 
dla wielu prawdziwą rewelacją. 

Rząd polski, doceniając ważność tej imprezy, 
udzie"! swego poparcia w transportach i cle, po- 
nadto dyrekcje koleji w myśl zarządzenia mini- 
sterstwą komunikacji udzielać będą 50-procento- 
wej Zniżki na przejazdy na tę wystawę. Zniżki 
takie Wydawać będzie kancelarja krakowskiego 
Pałacu Sztuki od dnia otwarcia wystawy. 

Fakt otwarcia tej jedynej w swoim rodzaju wy- 
staWy w Krakowie spotka się napewno z uzna. 
niem i gzerokiem zaciekawieniem, tem więcej, że 
jak JUż ząaznaczyliśmy, mnóstwo dzieł jest pierw- 
szoTzędnych i stworzonych technikami, które na- 
daja tym rzeczom cechy wysokiego artyzmu. 

Dobrze się stało, że wystawa najpierw doszła 
do skutku w Krakowie, ho w okresie trwania je- 
SZCZE wycieczek stanie się ona prawdziwą atrak- 
cja dla najszerszych warstw. Kuratorjum szkolne 

niosło się ze zrozumieniem i poparciem do tej 
międzynąarod. imprezy i poleci szkołom pilne zwie- 
dzanie wystawy, która trwać będzie trzy tygodnie, 
Szkoły z prowincji korzystać będą naturalnie w 
pierWszym rzędzie ze zniżek kolejowych — ceny 
wstępu dla nich będą jak najniższe. Na wystawie 
wyg 'oszone będą prelekcje o technikach fotogra- 
fIK1. 

Ministerstwo komunikacji przyznało następują- 
ce zniki na kolejach państwowych z okazji mię- 
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dzynarodowego salonu fotografiki w Krakowie: 1) 
dla wystawców i delegatów zjazdu towarzystw 
fotograficznych 50-proceniowe zniżki w drodze 
powrotnej na zaświadczenia, które wydaje sekre- 
tarjat Fotoklubu polskiej YMGA w Krakowie (ul. 
Krowoderska 8); 2) dla wycieczek zbiorowych: 
od 8 do 50 osób 38 i 1/38 procentowe zniżki tary- 
fy osobowej w obie strony. 

Dla uzyskania tych zniżek na wycieczki zbio- 
rowe należy się zwrócić bezpośrednio do najbliż. 
szej dyrekcji kolei. i 

~ O 0O — 


Torpeda kolejowa 


W dniu dzisiejszym ma nadejść do Krakowa 
specjalny wagon motorowy, zamówiony przez 
krakowską dyrekcję kolejową. Jest to wóz, roz. 
wijający, jak na: nasze stosunki, olbrzymią szyb- 
kość. Pierwsza próbna jazda tego wagonu-auto- 
busu ma się odbyć w niedzielę. Wagon ten ma 
przebyć odległość Kraków—Żakopane w 2 godzi- 
nach i 15 minutach, Krynika— Kraków, w 2 go- 
dzimach i 45 minutach. Będzie to najszybszy po- 
ciąg na terenie Polski. 

Nowy wagon motorowy wyprodukowany zo- 
stał w Austrji i ma kształt wydłużonego autobusu 
i popędzamy jest motorem benzynowym.. Posiada 
miejsce 110. Był on już wypróbowany na linji 
Wiedeń—Semmering. Nosi on nazwę „torpedy Ko. 
lejowej". Wagon ten będzie w najbliższym czasie 
obsługiwać linje Kraków—Zakopane i to dwu. 
krotnie w ciągu dnia, pokrywając tę przestrzeń 
tam i zpowrotem. 
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Katastrofa samochodowa 


Fdward Ostrożny, szofer samochodu Nr. 96757, 
własności p. Rozalji Głogowskiej, jadąc tymże sa- 
mochodem ul. Ks. Józefa, z powodu urwania się 
urządzenia, lączącego lewe koło z kierownicą, 
wjechał do rowu, uderzając przodem samochodu 
o przydrożne drzewo. 

Z pośród szeregu pasażerów, jadących samo- 
chodem, p. Paulina Szubowa (ul. Powiśle 12) do- 
znała złamania lewego ramienia i prawego pod. 
udzia, Inni pasażerowie wyszli cało z katastrofy 
samochodowej. P. Szubowa została przewieziona 
przez pogotowie ratunkowe do szpiłala św, Ła- 
zarza. Samochód jest poważnie uszkodzony. Sako- 
da wynosi 2000 zł. = 


REJESTRACJA MĘŻCZYZN URODZONYCH 
W 1915 R. Magistrat krakowski podaje do wia- 
domości, że rejestracja 18-letnich tj. urodzonych 
w r. 1915, odbywać się będzie w miesiącu wrze- 
śniu br. Wszyscy mężczyźni urodzeni w r. 1915, 
zamieszkali w Krakowie, muszą się zgłosić w ma- 
gistracie (wydział V dła spraw wojskowych I. p. 


ofic.) w czasie od 1 do 30 września włącznie w 
godzinach od 9—12 celem zarejestrowania się. Do 
rejestracji należy przynieść metrykę urodzenia, 
świadectwo sakolne, oraz świadectwo zawodowej 
pracy, ewentualnie także inne dokumenty oso- 
biste. Winni niezgłoszenia się do rejestru pobo- 
rowych podlegają karze aresztu do 38 miesięcy 0- 
raz grzywnie do 3000 zł., ałbo jednej z tych kar. 

ŚP. RUDOLF PEŁZ. W Krakowie zmarł po 
długiej chorobie emerytowany prezes sądu okr. 
karnego śp. Rudolf Pelz, przeżywszy 74 lat. Był 
on znaną i popularną postacią w naszem mieście, 
a prócz tego znany był na: polu filantropji. Zaj- 
mował się muzyką i brał udział w ruchu muzycz- 
nyjm naszego miasta. Przed kiłku laty przeszedł na 
emeryturę ze stanowiska długoletniego prezesa 
krakowskiego sądu okręgowego karnego. 

SKUTKIEM WYKOLEJENIA SIĘ LOKOMO- 
TYWY OPÓŹNIŁY SIĘ ‘POCIĄGI WARSZAW. 
SKIE. W dniu wczorajszym pociągi przychodzące 
z Warszawy w godzinach porannych przybyły z 
bardzo znacznem opóźnieniem. Powadem iego by. 
ła katastrofa, jaka miała miejsce na dworcu głów- 
nym w Warszawie. Oto we środę o godz. 21/30 
zderzyły się dwa manewrujące parowozy i jeden 
z nich wykoleił się i zatarasował główny tor. 
Wskutek zatarasowania głównego toru uległo o- 
późnieniu kilka pociągów, przyczem opóźnienie 
wynosi kilka godzin, Na szczęście wypadków w 
ludziach nie było. Uległo również opóźnieniu wie- 
le pociągów przybyłych do Warszawy, a między 
innemi pociąg Paryż—Moskwa. Podróżni w ocze- 
kiwaniu na odejście pociągów ulokowali się w 
poczekalni dworcowej. 

ZMIANA DNI TARGOWYCH Z POWODU 
ŚWIĘTA. Wobec przypadającego uroczystego 
święta we wtorek 15 bm. targ na konie odbędzie 
się na targowicy miejskiej na Zabłociu we środę 
16 bm., zaś targ na bydło rzeżne i nierogaciznę 
na Centralnej targowicy miejskiej w poniedzia. 
łek 14 bm. 

TAJEMNICZE POSTRZELENIE. Wczoraj we- 
zwano pogotowie ratunkowe do wsi Boleszyn ko- 
ło Liszek, gdzie został postrzelony w lędźwie 
wśród niewyjaśnionych okoliczności Józef Wy- 
dzga (lat 29) robotnik. Karetka pogotowia ratun- 
kowego przywiozła Wydzgę do szpitala św, Ła. 
zarza. Policja prowadzi dochodzenia celem wyja- 
śnienia zajścia. 

FATALNY WYPADEK DOROŻKI KONNEJ. 
Dorożkarz konny Józef Żurek, jadąc uł, Waszyng- 
tona z góry w kierunku miasta, skutkiem zerwa- 
nia leje stracił panowanie nad koniem. Dorożka 
poczęła się coraz szybciej toczyć w dół ulicy. Koń 
niekierowany przez woźnicę wpadł na przydroż- 
ne drzewo, powodując rozbicie karetki. Żurek do- 
znał rozcięcia prawego policzka, brody oraz po- 
tłuczenia kolan, zaś pasażerka jadąca tą dorożką 
p. Józefa Szalowa (l. 27), zamieszkała w Kaliszu, 
doznała zdarcia naskórka na prawej ręce. Koń 


EMIL HAECKER 


Misitorja socjalizmu w Galicji 


„Cel stowarzyszonych zapomocą przewrotu osiągnąć się mający: 
1) żeby środki i narzędzia pracy przeszły z rąk jednostek na wspólną 
własność pracujących; 2) żeby każda jednostka miała prawo do ko- 
rzy8Ci z rezultatów pracy stowarzyszonej, prawo, jakie w przyszłości 
oznaczyć ma każdy związek pracujących; 3) zupełna równość spo- 
łeczna bez różnicy rasy i płci. Według pierwszych dwóch punktów 


dąży Więc stowarzyszenie to przez zniesienie w drodze gwałtu prawa | 


własności osobistej, ustawami naszemi, a w szczególności artykułem V 
ustawy zasadniczej z dnia 21 grudnia 1867 r. Nr.'142 D. p. p. zagwa- 
rantowanej, do komunizmu i anarchizmu, według zaś ostatniego 
punktu do zniesienia instytucji małżeństwa, tak według ustaw kano- 
nicznych, jąk niemniej cywilnych na podporządkowaniu kobiety pod 
władzę mężą polegającej. Ustrój państwowy Austryi polega przede- 
wszystkiem na rządach monarchicznych; społeczny zaś na tych wy- 
mienionych dwóch podwalinach, t. j. na małżeństwie i stąd wynika- 
jącym związku familijnym, tudzież na prawie osobistej własności. 
Dążność stowąrzyszenia w mowie będącego była zatem skierowaną 
ku obaleniu drogą gwałtu istniejącego u nas ustroju państwowego 
i społecznego. Był to cel ostateczny, ale odległejszy. Celem zaś bliż- 
szym, przedewszystkiem przez utworzenie w obrębie państwa au- 
stryackiego koła osiągnąć się mającym, było pozyskanie i zorganizo- 
wanie mas, zapomocą których ów przewrót w przyszłości dokonany 
być miał. Żeby zaś te masy pozyskać, trzeba im było z jednej strony 
zalecić owe zasady socyalizmu jako ideał, z drugiej zaś strony obec- 
nie istniejący ustrój państwowy i społeczny, polegający na rządach 
monarchicznych, tudzież na instytucyach familii i osobistej własności, 
jako niemający podstaw słusznych, jako niesprawiedliwy, masy te 
krzywdzący, jednem słowem jako ze wszech miar szkodliwy, a zatem 
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jako taki, który wszelkimi środkami zwalczać należy, przedstawić. 
I ten to cel miał właśnie przez wymienioną w programie propagandę 
ustną i książkową, tudzież agitacyę być osiągniętym. Gdy przeto ob- 
winieni zawarli związki, których najbliższem zadaniem było podbu- 
rzać masy, wzniecając w nich nienawiść i pogardę przeciw osobie 
Najjaśniejszego Pana, przeciw konstytucyi i administracyi państwo- 
wej, tudzież wzywając te masy do nieposłuszeństwa i oporu przeciw 
ustawom, przeto czyn im zarzucony pod przepis $ 65 litera C kk. pod- 
ciągniętym być winien“. 

Nadto Mikołajskiego, ucznia gimnazjalnego, zamieszkałego w bur- 
sie, oskarżył prokurator o zbrodnię obrazy religji i o występek obrazy 
prawnie uznanego Kościoła, a to dlatego, że w artykule „Religia a so- 
cyalizm“, którego rękopis wygrzebano z aktów śledztwa władzy 
szkolnej przeciw wydalonym seminarzystom, krytykował encyklikę 
papieża Leona XIII z grudnia 1878 przeciw socjalistom. Nakoniec 
ponieważ 7 maja 1879 r. w kaźni Hałacińskiego znaleziono dwa nu- 
mery pisma „Zgrzyt“, w których części humorystycznej, pisanej przez 
'Truszkowskiego, „z powodu srebrnego wesela cesarza osoba monar- 
chy została podana na pośmiewisko w wysokim stopniu czci jego 
uwłaczające', więc Truszkowskiego oskarżył prokurator o zbrodnię 
obrazy majestatu. 

Przed rozprawą stańczycy i klerykali starali się uczynić, co mogli, 
aby doprowadzić do zasądzenia oskarżonych socjalistów. W kościo- 
łach krakowskich sprzedawano obrazki świętych z umieszczoną na. 
odwrotnej stronie litanją przeciw socjalistom. „Czas“ namawiał 
obrońcę oskarżonych, adwokata Machalskiego, by zdradził swoich 
klientów; prokuratora zaś „Czas“ pouczał, jak ma mówić, by sobie 
pozyskać przysięgłych:-radził mu mianowicie „grać na strunie mał- 
żeństwa”, gdyż ta instytucja jest głównie zagrożona przez socjali- 
stów... 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Nr. 182, Piątek 11 sienpnia 1933 r. 


odniósł obrażenia w postaci zdarcia skóry na 
przednich nogach. Lekarz opatrzył rannych. 

STRASZNY WYPADEK PRZY PRACY. Wczo- 
raj podczas ścinania konaru w Ogrodzie botani- 
cznym spadł z drzewa 26-łetni robotnik Józef Wo- 
źniak. Wezwany lekarz pogotowia ratunkowego 
stwierdził u nieszczęśliwego złamanie żeber i krę- 
gosłupa. W bardzo groźnym stanie przewieziono 
Wożniaka do szpitala św. Łazarza na oddział 
chirurgiczny. 

NIEFORTUNNA WYPRAWA WŁAMYWA. 
CZÓW. Do mieszkania st. ogniomistrza p. Jana 
Walaszka przy ul. Lubelskiej 6 usiłowali dostać 
się przy pomocy dobranych kluczy i wytrychów 
dwaj złodzieje: 25-letni Leon Benrdyś i 19-leini 
Józef Kuś. W chwiłi, gdy włamywacze zajęci byłi 
otwieraniem zamku, zostali zawważeni przez mie- 
szkającego również w tej realności st. jomi- 
strzą Mieczysława Szkarłata. P. Szkarłat zorjen- 
towawszy się szybko w sytuacji przytrzymał Ku- 
sia, zaś Berdyś usiłując zbiec wyskoczył przez 
okno z półpiętra na dziedziniec. Berdyś upadając 
doznał potłuczeń nóg tak dotkliwie, że dalej nie 
mógł uciekać i został ujęty przez dozorcę domu 
Stefana Pachę. Obaj złodzieje zostali oddani w 
ręce stróża bezpieczeństwa publicznego. 

PODRZUCONE DZIECKO. Na uł. Wojskowej 
znaleziono podrzucone dziecko płci męskiej, liczą- 
ce około 5 miesięcy. Przy niemowlęciu znaleziono 
kopertę z adresem: Kruk Zofja, służąca, zam. w 
Wadowicach przy uł. Słowackiego 7. Dziecko zo- 
stało oddane do Żłóbka miejskiego. 

AWANTURY NA UL. ŚW. ANNY. Mieszkańcy 
al. św. Anny i Jagiellońskiej żałą się na ustawicz- 
ne awantury wyprawiane przez niejakiego Pa- 
wlikowskiego, fumkcjonarjusza budownictwa miej 
skiego, który z racji budowy nawierzchni na tej 
ulicy spełnia tam funkcje strażnicze. Pawlikow- 
ski przed kilku dniami będąc w stanie nietrzeź- 
wym (podobno często się to u niego zdarza) „u- 
rządził" awanturę, bijąc dzieci przechodzące przez 
ul. św. Anny. Na zwróconą mu uwagę przez jed- 
nego z przechodniów, że nie wolno pastwić się 


nad malemi dziećmi, obrzucił go stekiem ordy- 
narnych wyzwisk i poturbował. Pawlikowskiego 
przytrzymała policja i po spisaniu protokółu wy- 
puściła. Po tym fakcie niepoprawny Pawlikowski 
w dalszym ciągu urządza harce, zaczepiając prze- 
chodniów. Mieszkańcy tych ułic zwracają się tą 
drogą do magistratu, aby zapobiegł dalszym eks- 
cesom i zaprowadził spokój na tych ulicach. 

KIESZONKOWCY NA DWORCU KOLEJO- 
WYM, P. Eugenjuszowi Mieczkowskiemu, zamie- 
szkałemu w Królewskiej Hucie, skradziono na 
dworcu kolejowym w Krakowie, w czasie wsiada- 
na do pociągu, portfel z dokumentami i z dola- 
rem. — Również p. Antoniemu Szymicy z Cie- 
miężyc skradziono na dworcu teczkę z dokumen- 
tami. 

NIEZNANI SPRAWCY — KRADNĄ. Nieznani 
sprawcy dostali się do mieszkania p. Izraela Ra- 
paporta przy ul. Krakowskiej 30 i skradli bieli. 
znę oraz srebro stołowe ogólnej wartości 400 zł. 
Przez otwarte okno weszli złodzieje do mieszkania 
p. Artura Kleina przy Aleji Grottgera 30 i skradli 
złoty zegarek męski ze złotym łańcuszkiem, war- 
tości 800 złotych. 

—000— 


TEATRY I KONCERTY 


„TRUBADUR“ Z ADĄ SARI. Jutro w sobotę daje ope- 
ra krakowska Verdiego „Trubadura* z -gościnnym wy- 
stępem Ady Sari. W dalszych partjach wystąpią artyści 
naszej opery pp.: St. Romanowski, J. Stępnioweki, A. 
Mazanek i inni. Opracowanie muzyczne dyr. Bolesława 
Wallek-Walewskiego, reżyserja St. Romanowskiego. — 
W niedzielę wieczorem opera Donizettiego „Łucja z 
Lagmmermooru" również z udziałem Ady Sari. 

W TEATRZE BAGATELA jeszcze tylko trzy dni go- 
ścinne występy żydowskiego teatru dramatycznego (tru- 
pa wileńska) pod kierownictwem M. Mazo w sztuce 
„Krzyczcie Chiny". Zdarzenie w dziewięciu ogniwach 
Sergjusza Tretjakowa, w inscenizacji i reżyserji J. Rot- 
beusza. Bilety do nabycia w kasie teatru Bagateła od 
10 przedpołudniem w cenie od 70 groszy do 4 złotych. 
W sobotę i w niedzielę o 4 popołudniu przedstawienie 
po cenach zniżonych. 

—000— 


ODJAZDY I PRZYJAZDY POCIĄGÓW PASAŻERSKICH 


WAŻNE OD 15 MAJA 1935 R. 


NA WSCHÓD: 


0.10 o N. Sącz, Krynica, N. Zagórz 
0.20 o Zakopane 

0.52 p Lwów, Bukareszt 

3.27 p Krynica * 


ODCHODZĄCE Z KRAKOWA: 
„38 p Zakopane, od 1/VI 
ości ody, i ad 23/XII z 24i sa 
przedówiąteczne (Rabka-Zdrój 
od 1/VI do 3/IX) 
18.40 o Oświęcim przez Skawinę 
13.45 o Kocmyrzów 


NA ZACHÓD: 
1.15 o Zebrzydowice, Praga i Wiedeń 
(od Dziedzic pospieszny) 
2.05 p Warszawa * 
4.20 o Cieszyn 
5.30 o Katowice i Kielce 


3.40 p Zakopane i Rabka * 13.55 o Wieliczka 6.15 p Poznań i Berlin 
4.30 o Niepołomice 14.10 o Niepołomice 7.00 o Katowice 
545 o Oświęcim przez Skawinę 14.20 o Tarnów w sobóły robótże 7.30 o Zebrzydowice (Z) 
5.56 o Krynica N. Zagórz 15.15 o Bielsko przez Kalwarję 9.05 o Katowice (2) 
650 p Zakopane, Stanisławów i |1530 o Przemyśl i Krynica me UZ N A: 
| i N.|15.45 o Zakopane, N. Sącz . arszawa | uia _ á 
a Rh e. a 2 16.30 o Tarnów, w dni robocze z wy-| 11-41 p Zebrzydowice, Praga I Wiedeń 


7.15 o Wadowice 

1.50 o Lwów Ń 

8.15 o Rzeszów, tylko w dni robocze 
8.85 p Zakopane 

8.50 p Lwów 

8.56 o Mszana Dolna od 14/VI do 


46.40 
16.45 
17.58 
18.06 


o Wieliczka 
o Sucha 


18/VI i od L1/VIH do 15/VHI 1020 be) 
.20 o ia 
230 o Zakopane i N. Sącz 19.32 o Zakopane 
11.45 p Lwów, Biikareszt 19.45 o Lublin 
18.45 p Kryniea, N. Sącz od 1/VI do|1955 o Wieliczka 
3NX codziennie i od 23/XII do|20,15 o Wadowice 
24/II w dni świąteczne 20.45 


18.38 o Lwów, Krynica 28.30 


jątkiem sobót 
o Kocmyrzów, 


o N. Sącz (Krynica) 1/71 do 3/IX 


(Zwardoń od 1/VI do 
3/IX i od 20/XII do 28/11 


o Bochnia, w dńł rOBOŻŁe 
o Stryj i Lwów, przez N. Zagórz ' 23.10 o Warszawa (Z) 


11.50 o Poznań (Z) 

13.05 o Katowice (Z) 

14.00 o Żywiec 

15.05 p Warszawa 

16.40 o Katowice (Z) 

17.15 o Cieszyn 

17.42 p Warszawa 

18.10 p Katowice, Berlin 

19.35 o Chrzanów (Z) 

20.26 o Katowice i Bielsko Z 
21.25 p Zebrzydowiee, Praga | Wiedeń (2) 
21.31 o Warszawa A | 
22.25 p Poznań, Gdynia | 

22.55 o Warszawa przez Dęblin (Z) . 


PRZYCHODZĄCE DO KRAKOWA: 


codzien. å od 26/XII do 26/11 


ZE WSCHODU: 17.25 p Zakopane od 2/VI do 4/IX 
w dni świąteczne 


1.35 p Krynica * 

1.42 p Zakopane i Rabka * 

534 o Zakopane 

6.50 p Bukareszt, Lwów 

8.20 o Tarnów 

6.40 o Lwów i Krynica 

6.45 o Wadowice 

1.06 o Kocmyrzów. 

2.15 o Niepołomice 

7.25 o Wieliczka £ 

7.06 o Oświęcim przez Skawinę 

7.45 o Bochnia w dni robocze 

845 o Lublin 

8.55 o Sucha (Zwardoń od 1/V1 do 

3/IX i od 20/XH do 28/1 

10.35 © Zakopane 
11.05 o N, Sącz (Krynica od 1/VI—3/IX) 
11.35 p Bukareszt Lwów 
13.46 o Mszana Dolna 11/VHE—15/VIII 
13.30 ò Lwów 
(4.08 o Bielsko przez Kalwarję j 
1430 o Zakopane i N. Sącz 
ił4.45 ò Krynica, N. Sącz 
16.65 o Wieliczka 
146.16 o Niepołomice 
16.24 o Kocmyrzów, 


17.33 p Bukareszt, 
18.19 o Wieliczka 
18.40 o Tarmów 


20.06 o Przemyśł 
21.06 o Krynica i 


21.45 o Wadowteą 

21.55 p Lwów 

22.02 p Zak 
(Rabka od 


22.41 p Krynica 


o8 


16:55 o Lwów 


18.45 o Kocmyrzów 
18.52 o Mszana Dolna od 14/VI—18/VI 
i od 11/VIM—15/VIM 


19.22 o Zakopane i N. Sącz 
19.54 o Oświęcim pnzez Skawinę 


21.14 p Lwów, praez N. Zagórz, Cha- 
bówkę, Zakopane od '1/VI do 


YVI do 31X) 


23.20 o Rzeszów, w dni robocze 
BES 


pociąg pospieszny, 

pociąg osobow. 

* — kursuje od 2/ 
21/XH do 1/11 

(Z) — Dworzec zachodni 


Z ZACHODU; 


0.29 o Katowice A. ra 
0.38 p Wiedeń, Praga, ZebrzydówłeG 
3.17 p Warszawa * 
5.40 o Warszawa przez Dęblin 
6.32 o Trzebinia (Z) 
7.25 o Dziedzice i Katowice 
8.00 o Warszawa 
8.14 p Gdynia i Poznań 
8.25 p Wiedeń, Praga, Zebrzydowice (Z) 
8.59 o Zebrzydowice (Z) 
9.68 o Katowice (Z), 
10.20 o Cieszyn 
11.30 p Berlin—Katowice 
12.12 o Szczakowa (Z) 
12.48 o Katowice (Z) 
13.02 p Warszawa 
15.06 o Bielsko i Katowice 
16.48 © Katowice 
17.50 o Warszawa 
18.38 o Żywiec (Z) 
18.47 p Wiedeń, Praga, Zehirzydowice 
18.57 p Berlin—Katowice 
20.04 o Poznań, Katowice 
21.39 o Trzebinia od 15/VI do 10/IX 
w pogodne dni świąteczne 
22.54 o Cieszyn 
23.08 o Poznań, Katowice, Kielce 
23.51 p Warszawa 


Lwów, 


Zagórz 


y 
VI do 4/IX i od 


SPORT 


ZAKAZ GRANIA WOJSKOWYM W KLUBACH CYWIL- 
NYCH ZNIESIONY. Na skutek interwencji krakowskiego 
Związku dziennikarzy i publicystów sportowych u do- 
wódcy garnizonu krakowskiego generała Momda został 
zniesiony zakaz dla szeregowych i podoficerów nieza- 
wodowych grania w klubach cywilnych. Przy tej spo- 
sobności wyjaśnionem zostało ze strony krakowskiego 
Związku dziennikarzy i publicystów sportowych, iż re- 
zolucja tegoż uchwalona swego czasu przeciwko zakazo. 


|, wi, miała na celu ujęcie całokształtu sprawy, związanej 


z zakazem gry, a nie miała na celu dotknąć władz woj- 
skowych. W tym stanie rzeczy już w najbliższą nie- 
dzielę będą mogły drużyny piłkarskie wystąpić w nor- 
malnych składach. Fakt ten przyczyni się w dużym 
stopniu do uspokojenia zakłóconej atmosfery w kra- 
kowskiem piłkarstwie. 


ROZMAITOŚCI 


POWRÓT POLSKIEJ EKSPEDYCJI POLAR- 
NEJ. Przewodniczący polskiej narodowej komisji 
roku polarnego, dyrektor państwowego instytutu 
EA dr. pi Lugeon komunikuje, 
że po: ekspedycja na przybędzie z W; 
Niedźwiedziej do toć 24 bin. Powrotu wa 
pedycji do Polski należy się spodziewać w końcu 
sierpnia, lub w pierwszych dniach września. 

LUDNOŚĆ NIEMIEC WZROSŁA O 2,700.000. 
Spis łudności, dokonany niedawno w. Niemczech, 
wykazuje, że liczba mieszkańców tego kraju wzro. 
sła o 2.700.000 głów, do ogólnej cyfry 64.600.000 
osób. Niemcy mają teraz 31.000.000 mężczyzn i 
33.600.000 kobiet, Gęstość zaludnienia podniosła 
się z 138 osób do 138 osób na kilometr kwadra- 
towy. 
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Zwiazki | zgromadzenia 


PÓŁROCZNE WALNE ZGROMADZENIE ZWIĄZKU 
METALOWCÓW W KRAKOWIE odbędzie się w niedzie- 
lę 15 bm. o godzinie 10 przedpołudniem, w razie braku 
kompietu o pół godziny późmiej, w Domu Roboimiczym 
(Dunajewskiego 5) z następującym porządkiem dzien- 
nym: 1) odczytanie protokołu, 2) sprawozdanie zarządu, 
3) sprawozdanie kasowe i komisji rewizyjnej,»4) interpe. 
lacje i wnioski. 


REPERTUAR 


TEATR IM, J. SŁOWACKIEGO 


Sobota: „Trubadur“. 
Niedziela: „Łucja z Lammermoor”, 


KINOTEATRY 


Adria: „Burza nad Azją“ i „Dobrane towarzystwo“, 
Apollo: „Slim i Grim“ i „Małpie psoty“, 

Atlantic: „Król to ja" (Vlasta Burian), 

Bagatela: „Levy i ska". 

Dom żołnierza: „Rozpętany świat”. 

Promień: „Ronny“ i „Dziewozę z Montparnasee*, 
Słońce: „Trędowata* (Smosarska i Węgrzyn). 
Świt: „Postrach Arizony“ i „Mistrz pięści", 
Szłuka: „Próba miłości”. 

Uciecha: „Dziwny dom“, 

Wanda: „Axela“, 


RADJO KRAKOWSKIE 


Piątek 11 sierpnia 

11.57: Sygnał Czasu, hejnał. 12.06: Gramofon. 12.8: 
Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. — 12,36: 
Gramofon. 12.55: Dziennik południowy. 13.00: Gramofon, 
16.25: Komunikat gospodarczy. 16.00: Koncert papular- 
ny z Ciechocinka. 17,00: Odczyt: „Co nam dają zwie- 
rzęta?* — wygłosi dr. Józef Fudakowski. 17.15: Koncert 
solistów z Warszawy. 18.16: Odczyt z Wilna: „Przemysł 
drzewny na kresach wschodnich“. 18.36: Recital śpiewa- 
czy z Warszawy. 19.05: Odczyt: „O uzdrowiskach ślą - 
skich“, 19.20: Rozmaitości, komunikaty. 19.40: „Na wi- 
dnokręgu". 20.00: Koncert symfoniczny z Warszawy, — 
20.50: Dziennik wieczorny. 21.00: Wiadomości bieżące. 
22.00: Muzyka taneczna. 22.25; Wiadomości sportowe. 
22.35: Komunikat meteorołogiczny. 22.40: Muzyka tane- 


czna. 
Sobota 12 sierpnia 


11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.06: Gramofon. 12.25: 
Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. 12.36: Gra- 
mofon. 12.55: Dziennik południowy. 13.00: Gramofon. 
15.25: Komunikat gospodarczy. 16.00: Audycja dla cho- 
rych. 16.30: Gramofon. 17.00: „Co słychać na świecie?" 
pogadanka dr. J. Reguły. 17.15: Koncert z Warszawy. 
18.15: Odczyt z Wilna: „Wędrówka po polskich wo- 
dach“. 18.35: Koncert z Warszawy. 19.20: Rozmaitości, 
komunikaty. 19.40: Kwadrans literacki z Warszawy: 
„Wyścig samochodu z lwem". 20.00: Muzyka lekka z 
Warszawy. 21.05: Dziennik wieczorny. 21.15: Wiadomo- 
ści bieżące. 21.30: Koncert szopenowski. 22.00: Muzyka 
taneczna. 22.25: Wiadomości sportowe. 22.35: Komuni- 
kat meteorologiczny. 22.40: Muzyka taneczna. 23,30: 
Wiadomości z kraju dla polskiej ekspedycji polarnej na 
Wyspie Niedźwiedziej. 
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